
Wrzawa dokoła prochów
króiaStanisława Augusta

Wielka część prasy polskiej aż huczy od

namiętnej dyskusji na temat miejsca wiecz­
nego spoczynku doczesnych szczątków ostat­
niego króla polskiego Stanisława Augusta.
Nie braliśmy udziału w tej dyskusji, bo

uważamy, że mamy troski daleko ważniej­
sze niż ta, gdzie znajdzie się ta trumna: na

Wawelu czy w Warszawie czy wreszcie w

rodzinnym Wołczynie, gdzie się obecnie

znajduje.
Żeby Czytelnicy ,,Dziennika” mogli so­

bie wyrobić własny pogląd na tę sprawę,
przytaczamy pokrótce najważniejsze szcze­
góły. Oto bolszewicy przystępując do zbu­
rzenia kościoła św. Katarzyny w Petersbur­
gu zaproponowali przedstawicielowi Polski,
aby zabrał trumnę, kryjącą szczątki króla
Stanisława Augusta Poniatowskiego, znaj­
dującą się zresztą w opłakanym stanie.
Przedstawiciel P' iski zgodził się na ową

propozycję, bo trudno było odmówić i w ten

sposób trumna znalazła się 9 lipca na sta­
cji granicznej, skąd władze polskie w wiel­
kiej tajemnicy ją odebrały i w równie wiel­
kiej tajemnicy 5 dni później przewiozły ją
do Wołczyna na Polesiu (około 50 km od
Brześcia nad Bugiem), m iejsca urodzenia
króla Poniatowskiego. Umieściły ją tam w

dość opuszczonej bocznej kaplicy i kazały
— zamurować. Miejscowemu proboszczowi
nie pozwolono nawet odprawić nabożeństwa

żałobnego za duszę tragicznie z tego świata

zeszłego monarchy, tragicznie, bo w osta­
tecznym poniżeniu.

Teraz powstał huczek. Pewne pisma
krzyczą o pogrzeb na Wawelu, godńy króla,
inne mają odmienne propozycje i jednym
słowem wrzawa nie ustaje. My uważamy,
że szkoda czasu i atłasu dla tej całej hi­
storii. Władze zdaniem, naszym dobrze

zrobiły, że prochy ,.króla Stasia” umieściły
w rodzinnym jego Wołczynie. Razi nas tyl­
ko tajemniczość przy ich umieszczeniu, ta­
jemniczość, która wprost niesamowite robi
wrażenie. Tłumaczymy ją sobie tym, że

tajemniczość należy do obecnego systemu
rządzenia, który obyć się bez niej nie może
i do granic śmieszności ją posuwa. Innego
bowiem powodu do otoczenia tak głęboką
tajem nicą aktu sprowadzenia szczątków
króla Stanisława Augusta absolutnie do­
patrzeć się nie możemy. Co do rąaterii sa­
mej to wyjątkowo udzielamy głosu p. An­
toniemu Chmielnickiemu, urzędnikowi Biu­
ra Kontroli Dochodów Toruńskiej Dyrekcji
K. P . w Bydgoszczy, który tak pisze (zgod­
nie z naszymi zapatrywaniami):

Na łamach wielu pism rozpętała się
dyskusja na temat przyszłego miejsca
spoczynku — prochów ostatniego króla

Polski, Stanisława Augusta Poniatow­
skiego.

Są głosy różne o tym nieszczęsnym
monarsze Polski.

(Jan Sawa) — Maria Konopnicka —

śpiewa o nim:

Hej ty Panie Poniatowski,

Ty carycy sługo,
Przedasz, przedasz ty Ojczyznę,
W tę niewolę długą.

Oj zapozwie^pię Ojczyzna,
Przed straszny sąd Boski,
Przeklną ciebie polskie Matki,
Panie Poniatowski.
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Jedni chcą widzieć króla Stanisława

na Wawelu, by spocząłjako król, między
królami.

Drudzy chcą, by spoczął w katedrze

św. Jana wWarszawie, a inni znów w

kaplicy w przez niego stworzonych Ła­
zienkach.

Jako wnuk weterana 1863 roku, syn

emerytowanego kierownika szkół pow­
szechnych — zasłużonego niepodległo­
ściowca, z którego uczni powstała jedna
z najstarszych placówek POW — jako
twórca wielu oddziałów Związku Strze­
leckiego, boleję nad tym, że są takie gło-
sy.

Wypowiadam się stanowczo, aby

(Ciąg dalszy, a a str. 2.)

Czyżby likwidacja
polskich placówek gospodarczych w Gdańsku?

Daka będzie odpow iedź na szykany władz gdańskich?
W tych dniach u'kazało się pierwsze roz­

porządzenie gdańskiego krajowego urzędu
pracy, dotyczące wprowadzenia tzw. W stąż­
ki pracy" na terenie Wolnego Miasta.

,,Książkę pracy" musi - r, według nowego
prawa - posiadać każdy zatrudniony, pra­
cownik fizyczny i umysłowy, bez względu
na przynależność państwową. ,,K siążka
pracy" obowiązuje zatem również Polaków

obywateli polskich, zatrudnionych w pol­
skich przesiębiorstwach. Obowiązkowi po­
siadania ,,książki pracy" podlegają również
uczniowie i wolontariusze.

chodowego. Dalej przemysłu budowlanego,
pracowników hoteli i restauracyj, oraz

przemysłu kamieniarskiego. Dla pozosta­
łych grup przepisy będą wprowadzane sto­
pniowo.

Powyższe rozporządzenie ogranicza w

bardzo silnym stopniu możność pracy pol­
skich przedsiębiorstw przemysłowych i

handlowych na terenie Gdańska. Dla uzy­
skania ,,książki pracy" w gdańskim urzę­
dzie pośrednictwa pracy nie wystarcza zło­
żenie odpowiedniego wniosku, ale

należy wykazać się pracą w organiza­
cjach hitlerowskich, a dla pracowników
rozpoczynających swój zawód — w jed­
norocznej służbie pracy Landjahr albo
ŁandhelferdiensŁ

Polacy gdańscy zasadniczo mieli być od

tego obowiązku zwolnieni, ale w praktyce
nie otrzymywali przydziału do pracy, o

ile nie wykazali się przepracowanym rokiem
w narcdowo-socjalistycznej organizacji.
Obecnie istnieje niebezpieczeństwo, że tego
samego rodzaju wymagania będą stosowane

do obywateli polskich, zwłaszcza robotni­
ków, jako elementu słabszego ekonomicz­
nie, a przez to bardziej zależnego od szy­
kan władz gdańskich.

Tak w praktyce wygląda i takie daje e-

lekty ,,niemieszanie się we wewnętrzne spra­
wy Gdańska" przez rząd polski, i tak wy­
gląda w praktyce swoboda polskiego życia
gospodarczego w Gdańsku. (K)

Gdańsk, 10. 8. W nocy z niedzieli na

poniedziałek czynna była na krótkiej
fąli 25,3 m (zmienionej zresztą w osta­
tniej chwili) — tajna radiostacja ,,Frei-
heitssender Danzig".

Na wstępie audycji speaker podkre­
ślił, że radiostacja ta nie ma nic wspól­
nego z żadnym ruchem międzynarodo­
wym czy komunistycznym, a jest wy­
łącznie na usługach ,,Narodowego Odro­
dzenia Niemiec", przeciwstawiającego
się wojennym tendencjom hitleryzmu.

Audycja potwierdziła następnie fakt

wywiezienia zGdańska doRzeszy archi­
wum gdańskiego, uzupełniając to wia­
domością, że jednocześnie wywieziono

głych, a m. in. również akta z okresu

obejmowania władzy przez narodowych
socjalistó'w w r, 1933, świadczących o

niebywałym terrorze partii hitlerow­
skiej stosowanym w tym czasie.

8.449 gdańszczan
w obozach koncentracyjnych.

W dalszym ciągu audycji speaker
podał do wiadomości rewelacyjne dane

dotyczące ,,zaginionych" na terytorium
W. M. Gdańska osób. Według tego
biuletynu od r. 1933 ,,zniknęło bez śla­
du" 2327 osób. W obozach koncentra­
cyjnych Rzeszy przebywa 8.449 gdań­
szczan. Oprócz tego w więzieniach

niemieckich znajduje się 3.246 obywa­
teli gdańskich, osadzonych tam za

działalność polityczną.

Dane te zostały zaczerpnięte z tajnej
statystyki, sporządzonej w Gdańsku na

rozkaz Berlina.

W audycji zwrócono specjalną uwa­
gę na ,,szarą eminencję" ruchu narodo-

wo-socjalistycznego w Gdańsku — su -

perintendenta teatru Merz'a, przyjacie­
la i zaufanego współpracownika ,,Gau~
leitera" Forstera, który m. in. przyczy­
nił się do zwolnienia prezesa izby prze?
mysłowo-hainilowej.

'

Następnie zwrócono uw'agę słuchaczy,
że Gdańsk sprowadził z Rzeszy olbrzy­
mie ilości towarów;, za które płaci obec­
nie zpodatków na kwatery i utrzymanie
urlopowiczów niemieckich, przybyw'a­
jących z wycieczkami ,,Kraft dureh

Freude".

Audycja zakończona została zaw'ia­
domieniem, że rozsyłane przez prezy­
dium policji gdańskiej w'ezwania do

odbywania służby w'ojskowej Rzeszy
są bezprawne oraz wezwaniem obywa­
teli gdańskich do przeciw'stawienia się
nadużyciom.

Bilans bombardowania.

Saragossa. (PAT). Ogłoszono tu bi­
lans bombardowań lotniczych, dokona­

nych w okresie od 18 lipca 1936 do 1

czerwca 1938 przez lotnictw'o rządowe
na terytorium powstańczym. Zrzucono

ogółem 100.091 bomb, ofiarą których

padło 18.985 osób. Lotnictwo rządowe
bombardowało 373 miejscowości.

Nastrój niepewności na giełdach.
Warszawa, 10. 8. (PAT). Nastrój nie­

pewności i zdenerwow'ania, jaki wytwa­
rza się w związku z niewyjaśnioną sy­
tuacją na Dalekim Wschodzie, udzielił

się w ciągu ostatnich kilku dni gie-łdom
walutowym. Charakter zmian w kur­
sach po-szczególnych w'alut, jakie za­
chodziły na giełdach w ciągu ostatnich

paru dni, jest wybitnie nerwowy. Osta­
tni-o zaznaczyła się słabsza tendencja na

walutę francuską. Na giełdzie paryskiej
w dniu 9 bm. zano -towano nieznaczną,
ale ty.m nie-mniej wyraźną zwyż-kę w'szy­
stkich kursów w p-o -równaniu z dniem

8 bm.
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Kulo, które rozsławiło Forda.

Henryk Ford obchodził W' tych dniach 75 urodziny. Wśród różnych uroczystości
na jego cześć'by? również przejazd Forda wraz z żoną na pierwszym modelu jego
samochodu ,,Ford, model T" w wielkiej hali miasta Detroit. Powitało go tam 8000
dzieci szkolnych. ,,Model T" został wypuszczony na rynek w milionach egzemplarzy

i do dziś jeszcze wiele sztuk znajduje się w użyciu.
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Wrzawa dokoła prochów
króla Stanisława Augusta.

(Ciąg dalszy)

miejscem spoczynku ostatniego króla był
rodzinny jego Wołczyn — nie Wawel.

Wawel, to miejsce królów — bohate­
rów (Sobieski, Batory), królów buławy
hetm ańskiej (Żółkiewski, Piłsudski), kró­
lów władzy niezwykłego bohaterstwa

(Kościuszzko, ks. J . Poniatowski) i wre­
szcie królów ducha (Mickiewicz, Słowa­
cki))

Wawel to miejsce najdroższe sercom

i duszom polskim.
Król Stanisław August był kochan­

kiem carycy Katarzyny II, którą w ów­
czesnych warunkach i czasie była naj­
większym w rogiem Polski.

Był manekinem i narzędziem prze­
klętej carycy —- dążącej do osłabienia

Rzeczpospolitej. Na tron dostał się z pro­
tekcji carowej, pod osłoną bagnetów jej
żołdactwa — przy czyjn nie obyło się bez

przelewu krwi — polskich patriotów.

Przeciwny jestem głosom, które chcą
widzieć grób króla Stanisława w ka-tedrze

św. Jana, miejscu przysięgi i koronacji.
Wprawdzie król Stanisław August

patronowałKonstytucji3Maja — aledo

poczynań pat.riotów odnosił się niechęt­
nie, a przysięgę złamał po roku, przyłą­
czając się do Targowicy, wreszcie porzu­
cił tron i zeszedł z tego świata nie z ko­
roną na głowie.

Nie narażał król Poniatowski swoje­
gożycia na szwank w rozgrywających się
wówczas bitwa.ch, a natomiast dekorował

orderem św. Stanisława — zdrajcę Bra-

niekiego i dowódców rosyjskich po roz­
biciu Konfederacji Barskiej.

Nie bardzo przejmował się też król

Staś — rozbiorami igwałtami żołdactwa

rosyjskiego, popełnianych na patriotach,
zabijanych i gnanych na Sybir.

Prawda, Rzeczpospolite szlachecką —

szlachta przehulała, ale król nie zapisał
chlubnie karty historii swojego panowa­
nia.

Lubił król kulturę. Łazienki, to cudo

architektury — jemu zawdzięcza powsta­
nie, ale z drugiej strony bez oporu ze

strony króla wiele rzeczy Moskale zrabo­
wali, zniszczyli, spalili lub wywieźli.

Sprowadzenie zwłok tego króla do ro­
dzinnego Wołczyna, to akt wystarczają­
cy czci dla pamięci króla Stanisława

Augusta.
Inna bowiem cześć musibyćdlapraw­

dziwych bohaterów, a inna dla zwykłych
dostojników, wyniesionych zbiegiem oko­
liczności.

Wołczyn na Polesiu — to miejsce od­
powiednie, bo w rodzinnej i ojczystej zie­
mi.

Balbo odleciał do Berlina.

Tripolłs, 10. 8. (PAT). Wczoraj rano

marszałek Balbo odleciał samolotem do

Berlina.

BlOcherobj'ąłbezpośredniedowddztwo

Dowódca armii daleko-wschodniej m arsza­
łek Blucher przeijiósł' swą kwaterę do No-

yokiewska i objął sam dowództwo oddzia­
łami pod Czangkufeng.

Na froncie w alk sowiecko-japońskich
nieco spokofniel.

Tokio, 10. 8. (PAT). Japońskie minister­
stwo wojny komunikuje, it 9 bin. do godz.
15-ej (czasu lokalnego) sowieckie eskadry
powietrzne nie ukazały się nad wschodnią
granicą Mandżukuo, ani nad terytorium
koreańskim. Artyleria sowiecka bombardu­
jąca pozycje japońskie na Wzgórzu Czang­
kufeng, Szatsaoping i Szuliufeng wykazy­
wała mniejszą aktywność.

Umocnienia wzniesione przez wojska
sowieckie na przestrzeni od Hansz na pół­
noc od Hsiangszantung do najwęższego pa­
sma sowieckiego terytorium zbliżają się
do zatoki Posieta.

Po godz. 15 samoloty sowieckie ukaza­
ły się nad terytorium koreańskim nad
Keiko i Kozo. Japońska artyleria przeciw­
lotnicza swym skutecznym ogniem zmusi­
ła samoloty sowieckie do odwrotu, nie do­
puszczając do bombardowania.

W okolicy Szuliufeng na północ od

wzgórza Czangkufeng trwają walki. Dwa

bataliony sowieckie, pod osłoną artylerii,
zbliżyły się na sto metrów do pozyęyj ja­
pońskich pod Szuliufeng. Po przeciw natar­
ciu japońskim w o jska sowfeckie cofnęły
się, ale walki trwają nadal.

Front rozszerza się.
Tokio, 10. 8. (PAT). Komunikat mini­

sterstwa wojny z godz. 18,30 donosi, iż ar­
tyleria sowiecka wczoraj rano ostrzeliwała

pociąg pasażerski pomiędzy Szukai i Kogi
w północnej Korei. Są liczni ranni wśród
ludności cywilnej.

Znaczne siły sowieckiej piechoty, arty­
lerii i kawalerii gromadzą się na południo­
wy wschód i pó'łnocny zachód od Hansz,
miejscowości odległej o 20 km na północ
od Czangkufeng oraz na półnoćno-zachod
nich wybrzeżach zatoki Posieta.

Japonia ma nadzieję.
Tokio, 10. 8. (PAT). Agencja Domei do­

nosi: Minister wojny generał Itagaki na

wczorajszym porannym posiedzeniu przed
stawił sytuację na pograniczu. Minister

spr. zągr. gen. Ugaki, zdając sprawozdanie
z drugiej rozmowy pomiędzy amhasadoremi

japońskim Szigemitsu a komisarzem spr.
zagr. Litwinowem powiedział, iż wydaje
się, że Sowiety odpowiadają wzajemnością
na pojednawcze stanowisko Japonii w ro­
kowaniach dyplomatycznych w celu za

łatwienia sporu granicznego.

Niemcy są powściągliwi na tem at

zatargu japońsko-sowieckiego.
Rerlin, 10. 8. (PAT). Niemieckie koła po­

lityczne nadal okazują daleko idącą po­
wściągliwość w zajmowaniu stanowiska
wobec konfliktu na Dalekim Wschodzie.

Czynniki miarodajne odnoszą się do wy­
padków na froncie mandżurskim wyczeku­
jąco, co tym bardziej jest zrozumiałe, że

Japonii — jak oświadczają tu — zależy
raczej na odprężeniu. Prasa niemiecka
również jest dość ostrożna w wypowiada­
niu opinii, operując przeważnie wiadomo
ściami z prasy zagranicznej.

,,Germania" w dłuższym artykule, po­
święconym zaostrzeniu sytuacji na Dale­
kim Wschodzie, dowodzi, że

kwestia — wojna czy pokój — nie jesł
jeszcze rozstrzygnięta,

chociaż sytuacja zaostrzyła się niewątpli­
wie i aczkolwiek Japonia w dążeniu do
zlokalizowania konfliktu posunęła się w

ustępstwach aż do ostatnich granic możli­
wości, a ZSRR uchyla się od pokojowego
załatwienia zatargu, tym niemniej — zda­
niem ,,Germanii" - trudno odpowiedzieć
na pytanie, czy istotnie wojna wybuchnie.

Nowe waśnie i spory
na prawym skrzydle grup narodowych.

Warszawa, 10. 8. Uwaga opinii zwrócona
w ostatnich dniach na sprawy gdańskie nie

opuszcza naszego życi.a wewnętrznó-polityez
nego. Tendencje do bloków, koncepcji po­
rozumień, łączących jednych, a przeciw-*
stawiających się innym, stanowią wciąż
przedmiot zainteresowań polityków i publi­
cystów.

,,Kurier Polski” donosi, że na skrzydle
prawym nacjonalistycznym ugrupowań po­
litycz-nych ,,dają się zauważyć'nowe objawy
waśni i sporów”.

,,ABC”, reprezentujące odłam narodowo-

radykalny, kwestionuje uprawnienia Stron­
nictwa Narodowego i jego organu ,,W.ar-
szawskiego Dziennika Narodowego” do sta­
nia się ,,jednym Ośrodkiem nacjonalistycz­
nym”, czyniąc przy tym aluzję do ,,loży na­
cjonalistycznej”, działającej rzekomo w tym
stronnictwie. Oto, co pisze ,,ABC”:

,,Dziś Narodowa Demokracja, reprezen­
towana przez Stron. Narodowe nie może

rościć sobie pretensyj do tego, by była w

Polsce jedynym ośrodkiem nacjonalistycz­
nym, od lóż niezależnym. Dziś takie same

po najmniej prawa ma do tego ruch ńaro-
dowo. -radykąlny. Dlatego też sugerowanie,
że każdy! kto nie jest w Stronnictwie Naro­
dowym wpadł w sidła masońskie, jest me­
todą, której nie wypada używać organiza'cji
politycznej, wolnej od wpływów lożowych”.

'Jednocześnie ,,Czas” — organ konserwa­
tystów, który podejmuje próbę porozumie­
nia żywiołów nacjonalistycznych, uważa za

niezrozumiale stanowisko nABC”, a to dla­
tego, że to pismo, uważając koncentrację
wszystkich sił narodowych za rzecz koniecz­
ną, ,,wyklucza z ram konsolidacji narodo­
wej” - jak pisze ,,Czas" - m. in. grupę płk.
Sławka.

W każdym razie ta wymiana poglądów
na rzecz nieistniejącej koncentracji jest
bardzo charakterystyczna. Poglądy te do­
wodzą także pewnego ideowego zamętu za­
równo po stronie sanacji, jak narodowych
ugrupowań politycznych

Kłamstwa prasyhitlerowskiej
Wiadomości wyssane z paka.

Paryż, 10. 8. Prasa hitlerowska i faszy­
stowska podała, że rząd francuski dostar­
czył ostatnio W alencji i Barcelonie 360 mi-

traliez, 60 arm at przeciwlotniczych, 35 dział

polowych, 500.000 kwintali zboża itp.
W związku z powyższym francuskie mi­

nisterstwo spraw zagranicznych opubliko­
wało następujący biuletyn:

,,Wiadomości podane ostatnio przez pra­
sę zagraniczną o rzekomych dostawach woj­
skowych do Hiszpanii pozbawione s.ą wszel­
kich podstaw. Rząd francuski zaprzecza im

w sposób jak najbardziej kategoryczny. Ani

rząd, ani firmy francuskie nie dostarczyły
żądnego gatunku broni do Hiszpanii. Rów­
nież wyssana jest z palca wiadomość o

8.000 ochotników francuskich, jak i rzeko­
mym transporcie zboża, jakkolwiek dosta­
wy żywności i produktów farmaceutycznych
są prawnie dozwolone. Jednak żadna tego
rodzaju wysyłka nie mi.ała miejsca i nigdy
nie była zamawiana. Rząd francuski prze­
strzega prasę francuskąprzed powtarzaniem
świadomych kłamstw, obliczonych na wpro­
wadzenie w błąd opinii międzynarodowej.”

Praga. (PAT). W dniu wczorajszym lord
Runciman odwiedził premiera Hodżę. Ce­
lem wizyty było omówienie sytuacji na

podstawie wiadomości, zebranych dotych­
czas przez lorda Run.cimana ze szczegól­
nym uwzględnieniem memorandum Hem
leina z dn. 7 lipca rb. oraz jego żądań,
przedstawionych lordowi Runcimanowi w

dniu 5 bm.

Lord Runcim an przyjął wczoraj przed­
stawicieli stronnictwa hepleinowskiego, z

którymi odbył konferencję, poświęconą żą­
daniom stronnictwa. Poza tym lord Runci­
man pozostaje w stałym kontakcie ze

stronnictwem niemieckich socjal-demokra-
tńw. Stronnictwo to stało się wyłącznym
reprezentantem wszystkich Niemców su­
deckich, nie należących do SDP. Zapowie­
dziane memorandum tego stronnictwa o-

trzym a lord R'unciman zapewne w piątek.
W przyszłym tygodniu nąa być oddana do.
druku broszura posła Jakscha-, przewódcy
niemieckich socjal-d .emokratów, zawierają­
ca jego odpowiedź na ostatnią broszurę
str.onnictwa Henleina.

Według doniesień prasy, lord Runci­
man wystał już obszerne sprawozdanie
premierowi Chamberlainowi, który, we­
dług umowy z Francją, poinformuje rząd
francuski o jego treści. Lord Runciman

zamierza także pod koniec sierpnia udać

się osobiście do Londynu.
Aby podkreślić swą niezależność, lord

Runciman sam pokrywa koszty swego po­
bytu w Pradze. Rząd angielski ponosi tyl­
ko koszty utrzym ania jego sztabu.

Towarzystwo rybackie w niemieckim

grodzie oddało do dyspozycji lorda Runci­
mana swe tereny, przeznaczone do połowu
ryb.

Polacy poinform ują Runcimana.
Mor. Ostrawa, JO. 8. (PAT). W związku

z posiedzeniem w dniu 6 sierpnia br. komi­
tet porozumiewawczy stronnictw polskich
ogłosił komunikat, w którym podkreśla,
że narady dotycz-yły obecnej sytuacji poli­
tycznej, przy czym ,,komitet uchwalił po­
czynić kroki, aby lord Runciman został

wyczerpująco poinformowany o położeniu
ludności polskiej w Czechosłowacji".

Równocześnie komitet zajął stanowisko
w sprawie otrzymanych od rządu projek­
tów ustaw dla uregulowania spraw naro­
dowościowych oraz w sprawie przedłożone­
go mu w radzie ministrów zestawienia za­
łatwionych, względnie niezałatwionych po­
stulatów ludności polskiej. Stanowisko

swoje poda komitet odnośnym czynnikom
w najbliższym czasie do wiadomości.

Pięciu polskich kardynałów?
Nowa encyklika papieska w sprawie nacjo­

nalizmu.

Warszawa, 10. 8. W związku z ostatnim

przemówieniem Ojca św. w kołach politycz­
nych krążą pogłoski z Rzymu, mówiące, iż

wyjdzie nowa encyklika papieska w spra­
wie nacjonalizmu oraz że nastąpią refor­
my o niezwykle dużej doniosłości.

Dla podkreślenia powszechności Ko­
ścioła nastąpić ma zmiana w składzie kar­
dynałów, by wszystkie narody były repre­
zentowane w najwyższych władzach ko­
ścielnych, odpowiednio do swej roli, jaką
odgrywają w Kościele. Ilość kardynałów
innych narodowości ma być stopniowo
zwiększona. Ze względu na szczególną ro­
lę, jaką odgrywa Polska, ilość kardynałów
polskich będzie podobno powiększona do

cyfry pięciu.
Sprawa ta jest tym większej wagi, że

wiąże się z zagadnieniem wyboru papieża.
Od XVI wieku na tronie papieskim do tej
pory zasiada'li tylko Włosi. N'ie wiadomo

jak obęcnio będzie ten wybór wyglądał. -

Katastrofalne pożary
zniszczyły na Filipinach tysiąc

domów.

Manila, 10. 8. Na Filipinach w miej­
scowości San Pablo w prowincji Lagu­
na wybuchł pożar, który 'zniszczył prze­
szło 500 domów mieszkalnych. Ratusz,

targowisko miejskie i szereg sklepów
padło pastwą płomieni. 6.000 mieszkań­
ców znalazło się bez dachu nad głową.
Straty wyrządzone przez pożar ocenia­
ne są na przeszło milion dolarów.

Drugi wielki pożar wybuchł w okrę­
gu Tondo, gdzie spłonęło 2.000 chat tu­
bylców. Przeszło 2.000 ludzi znajduje
się bez dachu nad głową, wiele osób

odniosło lżejsze łub cięższe obrażenia.

Władze gdańskie skonfiskowały
majątek żyda,

Gdańsk. (PAT). Na zasadzie zarzą­
dzenia gdańskich władz podatkowych
cały majątek kupca żyda Herberta Ru-

bona oraz jego żony, znajdujący się na

obszarze Wolnego Miasta, został, skon­
fiskowany z powodu zaległości podatko­
wych.

Groźny pożar w Gdańsku.
Gdańsk, 10. 8. W składach drzew­

nych portu gdańskiego wybuchł wczo­
raj duży pożar. Na miejsce pożaru u-

dały się straże ogniowe z nowego portu,
miasta Gdańska i straż portowa. Wspól­
nymi silami udało się po kilkugodzin­
nej akcji pożar zlokalizować. W akcji
ratunkowej brały też udział oddziały
służby pracy. Pożar strawił drzewo

na przestrzeni ok. 200 m kw.

Burze gradowe w Rumunii.

Czerniowce, 10. 8. (PAT). W okoli­
cach Sibiu i Braszowa w Siedmiogro­
dzie burza gradowa wyrządziła wielkie

szkody w polach i sadach. W Va)ea
Secasului drzewa owocowe zostały cał­
kowicie zniszczone. W trzech gminach
szkody wynoszą 12 milionów leL Rząd
rumuński pośpieszył z pomocą poszko­
dowanym wieśniakom.
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Gdy milion paryżan opuścił Paryż...
3ak to bandyta Kursawiński śpiewał stare piosenki swego kraju.

(ORYGINALNA KORESPONDENCJA ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO")

Paryż, w sierpniu.
— Milion paryżan opuścił właśnie Pa­

ryż! — tą wiadomością przywitano mnie,
gdy radosny i niemal wzruszony wstępo­
wałem w progi stolicy świata.

W pierwszej chwili uderzyła mnie myśl
szalona:

— Milion paryżan opuścił Paryż? Czyż­
by uciekli przede mną?

Na szczęście jednak nie jestem megaloma­
nem, więc też nie trzymałem się tej idei

jak pijany płotu. Zbadałem sprawę do­
kładniej i — jak się okazało — ta masowa

ucieczka mieszkańców Paryża nie ma nic

Ruch samochodowy w Paryżu
zmniejszył się teraz wybitnie, co widać

szczególnie na nlaGU przy pięknym koście­
le św. Magdaleny, gdzie rozpoczynają się —

Wielkie Bulwary.

ale to — przysięgam! ~ nic wspólnego z

moim przyjazdem. Wręcz przeciwnie: przy­
jechałem całkowicie incognito i gdyby ko­
ło mojej wizyty było się zrobiło tyle hała­
su, co koło wizyty angielskiej pary królew­
skiej, to kto wie czy w sierpniu nie byłaby
się powtórzyła historia lipcowa: czy mia­
now icie nie byliby odłożyli urlopów je­
szcze o jeden miesiąc...

Urlopy.
Tymczasem Paryż się wyludnił. Jego

wielkie dni z okazji przyjazdu władcy An­
glii przypominają tylko jeszcze chorągiew­
ki brytyjskie w niektórych ,,b istrach"

(knajpkach) i obszerne, barwne reportaże
radiowe w kinach. Przed tygodniem zdjęto
ostatnie dekoracje z ulic miasta. Zresztą
nie było ich dla kogo trzymać. Jako się
rzekło, Paryż rozpoczął masowe urlopy.

Niby przy wielkości Paryża milion bę­
dzie to niewiele, ale mimo to ich brak

daje się odczuwać. Wyjechały bowiem prze­
de wszystkim te górne sto tysięcy, wszyscy
posiadacze aut i luksusowych żon. Dlatego
też przez Pola Elizejskie czy Wielkie Bul­
wary może przejść spokojnie i bez tremy
nawet człowiek przyzwyczajony do byd­
goskiego ruchu samochodowego, a wspa­
niałe toalety i światowe kreacje oglądać
można już tylko w oknach wystawowych
wielkich magazynów, gdzie się je sprzeda­
je za bezcen w wyprzedażach posezono­
wych. Pelerynkę ze srebrnych lisów moż­
na kupić już od 200 złotych — tak, tak,
proszę pań!

Paryż, ten wielki, błyszczący luksusem,
Paryż siedzi na plażach morza Północnego
czy Atlantyku, wielobarwnym tłumem za­
pełnia modne Touąuet czy Trouville, gra
w ruletkę w kasynie w Deauville. Ale my­
liłby się gruntownie, ktoby przypuszczał,
że fala urlopowa ogarnęła tylko tych po­
siadaczy pieniędzy i fabrykantów:blichtru.
Dobrodziejstwo urlopu jest w Paryżu o

wiele bardziej demokratyczne!

Congćs payćs.
Już trzeci rok obowiązują ,,congćs

payśs" — urlopy płatne w przemyśle. Każ­
dy robotnik ma dziś prawo do słońca i wo­
dy — zupełnie takie samo jak Rotschild

czy inny m aharadża, który guziki przy pi­
żamie ma z brylantów. Oczywiście, robot­
nicy nie pchają się na modne plaże, gdzie
międzynarodowy tłum snobów podbija ce­
ny do niemożliwości, ale zadowala się
skromniejszymi możliwościami. Wpraw­
dzie te skromne możliwości w polskich
letniskach i uzdrowiskach nazywałyby się
zaraz luksusem i byłyby opłacane na wagę
złota, ale tu uchodzą za rzecz zwykłą i na­
turalną. Zresztą Francji Bóg nie poskąpił
ani wybrzeży morskich ani gór ani prze­
ślicznych zakątków , gdzie mogą znaleźć

przyjemne możliwości spędzenia urlopu
miliony mieszczuchów.

I znajdują. Dworce paryskie są przepeł­
nione wyjeżdżającymi na urlopy. Z same­
go Paryża odeszło w pierwszych dniach

sierpnia 500 pociągów nadzwyczajnych z

tymi właśnie ,,conges payśs". Paryski prze­
mysł metalowy wpadł na najlepszy sposób
wypełnienia swych zobowiązań urlopo­
wych wobec pracowników. Po prostu na

15 dni wszystkie fabryki metalowe w okrę­
gu paryskim zostały zamknięte i 48.000 ro­
botników otrzymało naraz urlopy. Kominy
przestały dymić a robotnicy i ich rodziny
wystawiły swe plecy na działanie słońca.

Opera paryska
jest niemal jedynym reprezentacyjnym tea­
trem paryskim czynnym w okresie- waka­

cyjnym.

Ten pomysł spotkał się z ogólnym uzna­
niem i spodziewać się należy, że już w naj­
bliższym czasie znajdzie naśladowców w

całej Francji. Oczywiście, uruchomienie

takiej potężnej maszyny .urlopowej wyma­
ga wiele pracy i przygotowań. Choćby zor­
ganizowanie komunikacji, która by te tłu­
my przerzuciła nieraz o setki kilometrów,
jest zagadnieniem nader poważnym. Już
w tym roku dworce paryskie wyglądają
jak w czasie mobilizacji. Pulsują ruchem,
grzmią rozradowanym wrzaskiem. Robot­
nicy, nieraz po raz pierwszy w życiu wy­
rzuceni z głębin kopalni czy z gorącego
piekła pieca hutniczego, gubią się w tłu­
mie, w siadają do mylnych pociągów, jadą
zamiast do Saint Mało do Nantes, ale to

nic — wszystkie przykrości i błędy okupu­
ją z nawiązką świadomości, że przed nimi

jest 15 dni beztroski, słońca i radości.

Instytucja ,,conges payes" stała się już
dzisiaj rzeczą oczywistą i konieczną. Zda­
ła egzamin życia i wydaje się, jakby mu­
siała zawsze być. Zadowoleni są przemy­
słowcy, których stać na to, aby robotnikom
dać nie tylko 40-godzinny tydzień pracy
ale i urlopy płatne, zadowoleni są w pierw­
szym rzędzie robotnicy, którzy poczuli się
teraz naprawdę ludźmi, zadowoleni są

mieszkańcy wsi i małych miasteczek, rol­
nicy i rybacy, dla których ci nowi letnicy
stali się ważnym źródłem dochodu.

MSklep zamknięty z pow odu urlopu*'.

We Lwowie wychodzi tygodnik dla
duchowieństwa, skądinąd dobrze reda­
gowana ,,Gazeta Kościelna'1. Niestety,
polityczne orientacje tego pisma wywo­
łały w sferach katolickich poważne róż­
nice zdań i poglądów. ,,Gazeta Kościel­
na" bowiem stała się od niedawnego
czasu (koniunktura) trybuną nacjonali­
zmu Stronnictwa Narodowego, który, jak
wiadomo, uważać należy w polskiej rze­
czywistości politycznej za nacjonalizm
,,wybujały", o którym Ojciec św. Pius XI

powiedział w swej ostatniej wielkiej mo­
wie kilka zasadniczych stów jeśli nie po­
tępienia, to w każdym razie — ostrzeże­
nia. Glos Stolicy Apostolskiej obowiązuje
cały świat katolicki: i nas i ,,Gazetę Ko­
ścielną".

Zapewne pod wpływem mowy Ojca
św. ,,Gazeta Kościelna" poddała wreszcie
rew izji swoją ideologię nacjonalistyczną
(endecką). W nr 32 lwowskiego tygodni­
ka dla duchowieństwa czytamy:

,,Nikt i nic już nie wstrzyma żywio­
łowego pędu narodów do uświadomienia
sobie własnej indywidualności i do for­
mowania życia tak, by ta indywidualność
przybrała kształt konkretny i realizowa­
ła maksimum możliwości w niej się kry­
jącego". To jest wyznanie wiary poli­
tycznej w 100 proc. w edług ideologiczne­
go szablonu wybujałego nacjonalizmu
Stron. Narodowego. 'Wyznanie ideowo
— słuszne, a partyjno-politycznie nie­
realne. Niestety.

Ale już w drugim ustępie omawiane­
go artykułu ,,Gazety Kościelnej" czytamy
laką niewątpliwie słuszną i niewątpliwie
zmienioną orientację nacjonalistyczną
,,Gazety Kościelnej":

,,Ten zdrowy pęd narodów do samo-

określania się i wyodrębniania psychicz­
nego — niesie jednak ze sobą i grozę pew­
nych niebezpieczeństw, jeśli poszczególne
narody poszłyby za daleko: gdyby indy­
widualność (nacjonalizm — przypisek
nasz) przerodziła się w inność, negując
lub zrywając to, co narody łączą, a

zwracając uwagę tylko na to, co je dzieli
m iędzy sobą".

To naprawdę już męskie słowo. Na­
reszcie. Na takie stanowisko czekaliśmy.
Wierzyliśmy, że przecie ,,Gazeta Kościel­
na" powie kiedyś: mea culpa i zrewiduje
po katolicku swój stosunek do — ,,indy­
widualności" (nacjonalizmu), negującego
to, ,,co narody łączy, a zwracając uwagę

tylko na to, co je dzieli między sobą".
Wyznaczenie ,,roli Kościoła w epoce na­
cjonalizmów" trzeba jednak z posłuszeń­
stwa katolickiego i z rozumu polityczne­
go pozostawić wielkiemu moralnemu au­
torytetowi, Stolicy Apostolskiej. W wy­
borze tej drogi wahała się dotąd i ,,Gaze­
ta Kościelna", która nie wiedzieć dla ja­
kich głębszych — katolickich przyczyn

hipnotyzowała swych czytelników ende­
ckim nacjonalizmem.

HumorpoiiiĘyiicznĘj.

ZUCHY.
— Czy to prawda, że Czechy mają ocho­

tę pobić się z Niemcami?
— Z kim oni nie m ają ochoty się pobić?

Podobno nawet z księstwem Monaco; które
ma arm ię złożoną z jedenastu żołnierzy.

Czekać i patrzeć

- oto dewiza angielskiej polityki
W Palestynie.

Dobrze — powie ktoś — to robotnicy są

uprzywilejowani. Ale co robią ci, którym
nie 'ma kto dać urlopu: rzemieślnicy, dro­
bni knpcy, na wieki przywiązani dc swego
warsztatu?

Co robią? Jadą na urlop - sami go so­
bie dają. Dlaczegóż mieliby być gorsi od

pracowników najemnych? Dlaczego sami

jako pracodawcy mieliby się okazać krwio­
pijcami wobec siebie? I dlatego właściciel

małej ,,charcuterie" (rzeżnictwa) czy ,,bou-
langerie" (piekarni) w ubogiej dzielnicy
koło placu Mouge nie namyśla się długo,
pakuje spodenki kąpielowe i koniecznie —

wędkę i jedzie w świat. Jeśli ma kogoś, kto

go zastąpi w sklepie — to dobrze, ale jeśli
nie ma — to też się nie martwi. Po prostu
zamyka sklep na 2 lub 3 tygodnie na, czte­
ry spusty i wywiesza kartkę, na której
przeprasza swoją klientelę, że z powodu
wyjazdu na wywczasy urlopowe nie może

jej obsłużyć.
Nie dziw wobec tego, że Paryż w sier­

pniu wygląda jak wymarły. Sklepy poza­
mykane, aut się widuje o wiele mniej,
większość teatrów przechodzi swoje ,,do­
roczne zamknięcie". Ba, nawet gazety nie

wychodzą!

Jakżeż to?

A no tak: każdy przyzwoity Francuz

czytuje dwie gazety — jedną, swoją, poli­
tyczną — drugą, ogólną, informacyjną.
Gdy przychodzi lato, wyjazd na urlop, ani
mu w głowie zajmować się polityką! I dla­
tego gazety polityczne dają urlopy swoim

pracownikom i przestają na parę tygodni
wychodzić. Robią to bez obawy. Urlopy
się skończą i czytelnicy w rócą do swoich

gazet.

Przez sierpień nie wychodzi na przy­
kład świetnie redagowany dziennik kato­
licki ..!,'Aube" (,,Jutrzenka"). Urlopy się
jednak prędko skończą i mądra, katolicka

jutrzenka znów zaświeci swoim zwolenni­
kom, których — nawiasem mówiąc — ma

coraz więcej.

,,Najpopularniejszy Polak
w e Francji*1.

Za to gazety informacyjne nie zmniej­
szają ani trochę swego nakładu. Bez wia­
domości o tym, co się dzieje na szerokim

świecie, bez kroniki sportowej, kryminal­
nej czy filmowej, bez giełdy — Francuz

nie obszedłby się nawet na biegunie pół­
nocnym. Dlatego znakomicie i szybko in-

iormnjący ,,Paris-Soir” bije hezustankn

swoje dwa miliony egzemplarzy, a

transigeant" niewiele mniej.

polityczn'a, kryminalna, filmowa, towarzy­
ska. Na pierwszych stronach — oczywi­
ście — wojna sowiecko-japońska, którą
się Francuzi, jak i Anglicy zresztą, za­
nadto nie przejmują.

— Niech się biją! — mówi przeciętny
paryżanin i ciągnie przez słomkę swój a-

peritil (świństwo, bo świństwo, aie dobre,
tylko, że za bardzo rozgrzewa w czasie

upałów!).
Obok wiadomości z Dalekiego W schodu

lokalne wydarzenia: a więc napad bandy­
tów samochodowych na skład jubilerski
na przedmieściu Paryża, a więc zgon
gwiazdy filmu niemego Pearl White, a

więc wzruszająco sentymentalna historia

niewidomej Amerykanki, której psa nie

chcą wpuścić do Anglii i która wysłała te­
legram błagalny do króla Jerzego VI. No i
wreszcie — Kursawiński.

Co tu dużo mówić! Kursawiński był
przez ostatni tydzień najpopularniejszym
Polakiem we Francji. Książę Poniatowski
ma wprawdzie w Paryżu piękny bulwar

swego imienia, za to nazwisko Kursawiń-

skiego nie schodziło niem al z pierwszej
strony całej prasy francuskiej. Cale Szczę­
ście, że nareszcie tego w ariata złapali, bo

czytać codzień wielolamowe tytuły na te­
m at ,,bandit po!on ais' nie było zajęciem
zbyt miłym.

Kursawiński, krwawy zbir o zdecydowa­
nie lpmbrosowskim wyglądzie, ma na su­
mieniu coś około 10 ofiar, a ostatnio po
ucieczce ze szpitala w ariatów trzymał w

Szalony bandyta Kursawiński w rękach
policji.

nieopanowanym strachu całą okolicę pod-
alpejskiego miasta Evreux. Policja nie .mo­
gła sobie z nim dać rady, mimo, że zacho­
wywał się jak prawdziwy wariat, wycho­
dził z lasów między ludzi i śpiewał podo­
bno głośno ,,stare piosenki swego kraju".
Trzeba było dopiero przypadku, aby szalo­
ny bandyta dostał się w ręce policji. Evreux
i okolica odetchnęły. Odetchnęli też Pola­
cy we: Francji, którym ten ,,rodak" dużo
krwi zepsuł. Całe szczęście, że wychodźtwo
polskie we Francji cieszy się coraz lepszą
opinią, której nawei taki ,,bandit polonais"
nie zepsuje!...

Gen. Bortnowskl w fl/dz e .

Ryga, 10. 8. (PAT). W Estonii bawi o-

be-cnie jacht polskiego Yaęhtklubu ofi­
cerskiego ,,Junak". Na jachcie tym od­
bywa podróż wypoczynkową inspektor
armii gen. Bortnowski. W Tallinie pol­
scy oficerowie witani byli przez przed­
stawicieli generalnego sztabu armii e~

stońskiej oraz przedstawicieli poselstwa
polskiego. W poselstwie polskim odbył
;-ię również obiad, wydany na ich cześć.

W drodze powrotnej z Estonii jacht za­
winie do Rygi.
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Jak to liceanki prowadzono do szpitala
na naukę silnych nerwów

Krzemieniec, w eierpniu.
Na niezdrowe stoeunki, jakie panują w

Liceum Krzemienieckim w prasie polskiej!
nieraz zwracano uwagę. Ja.k wiadomo. Li­
ceum posiada kilka uczelni, jak gimnazjum,
liceum, szkoły rolnicze, rzemieślnicze itp.
Z tego wynikałoby że młodzież studiująca
w zakładach naukowych Liceum Krzemie­
nieckiego, może s-ię tam kształcić w różnych
kierunkach.

Ostatnie reformy szkolne osławionych
,,braci" Jędrzejewiczów poszły w kierunku

zwężenia zakresu studiów fachowych, prze­
prowadzając podział zakładów naukowych
na krawieckie, szewskie, techniczne, han­
dlowe, m urarskie, stolarskie, ogrodnicze,
kucharskie, taneczne, ekwili-brystyczne, dżo­
kejskie, spirytystyczne i setki innych ,(fa­
chowych" gałęzi, idące w kierunku stworze­
nia jak najliczniejszych zastępów wykwali­
fikowanych sił wśród kończącej te zakłady
mł-odzieży.

Nad zagadnieniem specjalizacji czy też

ogólnego kształce-nia mo-żna dyskutować
bardzo długo. Można przytaczać *ysiące ar­
gumentów pro i contra... nie o to cho-dzi.
Stwierdzić należy, że Liceum Krzemieniec­
kie, zgodnie z ,,i ologią" ostatnich reform a­
torów szkolnictwa polskiego, poszło jeszcze
dalej i wprowadziło u siebie osobny dział

wychowawczy, a mianowicie

,,n aukę silnych nerwów".

Zgodnie z duchem naszych czasów, bar­
dzo rozsądnym i celowym jest zapoznawa­
nie młodych Iziewczą z ewentualnymi obo­
wiąz-kami, iakie ;e mogą czekać na wypadek
przyszłej wojny. Wojsko i ludność cywil­
na potrzebować będą wówczas licznych kadr

doświadczonych i wykwalifikowanych
sióstr miłosierdzia, któręby niosły samary­
tańską po-moi rannemu żołnierzowi łub cy­
wilnej ludności do-tkniętej klęs-ką działań

wojtennycb- Wiemy, ile cichego bohaterstw a

i poświęcenia wymaga wówczas od młodej
kobiety Ojczyzna.

Ponieważ nikt nie może przewidzieć cza­
su wybuchu wojtoy, bardzo celowym jest
tworzenie stanu pogotowia. ,,Strzeżonego
Pan Bóg strzeże' - powiada przysłowie
i to sam-o mówią ńadze szkolne Liceum

Krzemienieckiego. I dlatego te władze zor­
ganizowały zapoznawanie przyszłych abitu-

rientek, a obecnych uczennic Liceum do­
kształcającego, r pracą samarytańską. Wi­
d-ocznie przy tej sposobnoścśi postanowio-no
jes-zcze przeprowadzić specjalizację w har­
towaniu słabych nerwów młodych dziew-

czątek, gdyż praktyczne ćwiczenia" odbyły
się w sposób następujący:

Grupa uczennic udała eię do szpitala po­
wiato-wego pod kierownictwem dr. W . i p.
Za-dróżneji. Czy w szpitalu dziewczątka
przechodziły przeszkolenie w zakładaniu

opatrunku i przemywaniu ran, mierzeniu

chorym temperatury itp. czynn-ościach, któ­
re w naszym p-ojęciu wchodzą w zakres

czynności przyszłych sam arytanek — o tym
są sprzeczne wiadom-o -ści. Podo-bno tak, ale
nie ws-zystkie. Natomiast cały Krzemieniec
aż huczy z oburzenia i grozy na zaprowa­
dzanie młodych dziewcząt do sali męskiej,
gdzie leżało pięciu chorych, a jleden, świe­
żo po operacji nie wysilał eię w prześciga-niu
elegancją Adama. Dzi-ewczęta spotkały się
w tej sali z niewybrednymi dowcipami, wi­
d-ocznie mało kulturalnych pacjentów, przy
czym nie podejmuję się powtórzyć ,,dowci­
pów" i przycinków ze względów cenzural-

nych.
Nikt nie zatroszczył się o to, aby o-prowa­

dzane uczennice nie narażać na podo-bne
,,pedagogiczne" obrazki i scenki. Jak zresz­
tą mógi ten ,,ktoś" troszczyć się, s-koro na­
stępnym etapem ,,wyszkolenia" była wizyta
w oddziale chirurgicznym. Tu ,,zdarzyło
się", że dziewczęta musiały asystować zna­
nemu w Krzemieńcu żydowi z Odessy, dr.

Landsbergowi, prz, dokonywaniu operacji
na pewnej kobiecie z serii tych, których nie

pokazuje się młodym 'dziewczętom, a za któ­
re dr. u -andsberg już nieraz musiał tłuma­
czyć się przed sądem z ławy oskarżonych.
Jak się czuły ,,asysttztki" przy tego ro-dza­
ju operacjach, lepiej już nie mówić. Podo-b­
no jedna z nich do dziś dnia nie może o-

trząsnąć eię z widzianych obrazów.

Tak więc kierownictwo Liceum Krzemie­
nieckiego pięknie zdało egzamin troskliwo­
ści o moralność powierzonych mu wycho­
wanek.

D.-M.

Skarcony pies pogryzł swą panią.
Wąbrzeźno. Przez własnego psa, olbrzy­

miego doga, pogryziona została żona sekre­
tarza sądowego p. Reca. Przebieg wypadku
był następujący: P. Recowa zaopatrzyła się
u rzeźnika na kolację i prowiant postawiła
pod stołem kuchennym. Pies zwęszył wę­
dliny i pożarł je. Gdy p. Recowa chciała

psa skarcić, ten rzucił się na nią, pogryzł

jej całą twarz i pogruchotał szczękę tak, że

zaszła konieczność przetransportowania cho­
rej do szpitala w Toruniu. Nadmienić wy­
pada, że tenże sam pies pogryzł już raz słu­
żącą, dlatego też dziwimy się, że tak nie­
bezpiecznego psa trzyma się nadal w mie­
szkaniu.

m u
Żeni się po raz trzeci mimo 84lat W

Czeladzi, pow. Sosnowiec, odbył się lub 84-

letniego St. Jaw orka z 56-letnią Skowroń­
ską. Jest to już trzeci ślub p. Jaworka.

Wprawdzie p. Jaworek maJuż przytępiony
słuch, poza tym jednak czuje się rzeźko.

Wołyń czeka ca polskich kupców. Jak
nas inform ują, w Dubnie. mieście, liczącym
około 15 ysięcy mieszkańców, daje się od­
czuć brak polskich sklepów z manufakturą,
sklepu telazno-galanteryjnego, kolonjalno-
spoźywczego, składu materiałów budowla­
nych, sklepu z gotowymi ubraniami dla

W6i, elektrotechr.icznego oraz zakładu ga­
stronomicznego. Poza tym mogliby znaleźć

stały zarobek rzemieślnicy tacy, jak krawiec

cywilny i wojskowy, czapnik, tapicer,
szczotkarz, kamasznik i fotograf. W drugim
większym mieście tego powiatu, mianowi­
cie w Radziwiłowie, możnaby założyć sklep
z obuwiem, z ubraniami dli wsi, z żelazęm,
przedsiębiorstwo skupu i przemiału zboża

orąz skupu wyrobów przemysłu ludowego.
W zakresie rzemiosła brak w tym mieście

szewca, krawca, szklarza, fryzjera, kowali
i ślusarzy.

Gorący miesiąc kąta. W eierpniu zbiegło
się wykonanie 4 wyroków śmierci. Wyroki
te wykona osobiście kat Brau-n, gdyż za­
stępca jiego jlest na urlopie. Dopłacono mu

za to 200 zł.

V chorych kobiet szklanka naturalnej
wody gorzkiej Franciszka-Józeia powoduje
niezawodne i lekkie wypróżnienie, przy czym
niejednokrotnie wywiera dobroczynny
wpływ -na schorzałe organy.

Katastrofa kolejki Na linii kolejki do­
jazdowej Chotomów—Sochaczew wydarzyła
eię katastrofa, mianowicie pod Sochacze­
wem zderzyły się 2 pociągi. Dwa wagony u-

legły uszkodzeniu. Wśród pasażerów pow-
etąła panika, 8 osób zostało ranionych i u-

mieszczonyćh v szpitalu sochaczewskim.
Na miejsce wypadku przybyła komisja śled­
cza celem zbadania przyczyny katastrofy.

IV stadium katolickie w Katowicach.
W Katowicach odbędzie się IV studium ka­
tolickie. poświęcone hasłu episkopatu pol­
skiego dla akcji katolickiej na r. 1938-39 —

,,Poznanie i wykonanie uchwal Synodu Ple­
narnego szczytnym posłannictwem polskie­
go katolicyzmu". Studium będzie trwać od
5 do 10 września br.

Pani premierowa żegna dzieci gdańskie.
Na wzorowo lrządzonej kolonii w Pomie­
chówku przebywały w roku bieżącym m. in.
dzieci polskie z Berlina i W. M. Gdańska.
Te ostatnie opuściły kolonię w dniu 8 sier­
pnia, ponieważ nauka szkolna rozpoczyna
się w Gdańsku 9 sieronia. Na dworzec od­
wiozła dzieci osobiście p. premierowa
Składkoweka. ł'zieci zwróciły na siebie o-

gółną uwagę, ponieważ na dworzec wkro­
czyły przy dźwiękach własnej orkiestry,
dla której instrumenty zakupiła p. Skład­
koweka. Dzieci przebywały na kolonii pra­
wie 6 tygodni, i-o też wracały o-palone i w

doskonałym zdrowiu. Nie to je-dnak jest
głównym rezultatem pobytu na kolo-nii,
większe bowiem niewątpliwie są rezultaty
wychowawcze.

Zenon SZóręińshl

POWIEŚĆ SENSACYJNA

(Ciąg dalszy)

— Dziękuję. Może pa-ni spać dałt/j,
jasię zajmę już tym panem. Więcej
z pewnością nie będzie nas niepokoił.
Przyjemnej drzemki, Fraulein^.

— Dziękuję.
Kapitan Schurz po wyjściu od swej

współpracownicy udał się do biura i

poinformował się o osobie Randolpha
Grady'ego. Dowiedział się mało, a wie­
le jednocześnie. Między innymi i o tym,
że Grady przed kilkoma minutami py­
tał o niego...

To było już bardzo wiele. Randolph
Grady zbyt wiele wiedział, by osoba je­
go mogła sję w dotychczasowym stanie

znajdować na statku...

Na m/s- Wilson pracowało kilku

Niemców z pochodzenia, obywateli
U. S. A. Ideowo odczuwali oni przyna­
leżność doRzeszy i w miarę swych moż­
liwości pracowali od lat ku powiększe­
niu jej wielkości...

Po kilkunastu minutach zjednym z

nich kapitan Schurz wiódł rozmowę...
— Rzecz musi być załatwiona szybko

i sprawnie. Ten człowiek jest tu we­
dług moich informacji sam. Nikt więc

nie będzie podnosił alarmu, gdy zni­
knie. Zależy mi, by stało się to jak
najszybciej...

— Zrobi się.
— Tylko bez hałasu. Musi być usu­

nięty ,,subtelnie".
— Tak jest.
Na tym rozmowa się urwała i skoń­

czyła. Decyzja została wydana. Wyko­
nanie było bliskie.

A Randolph Grady znajdował się w

coctail barze i wiódł wesołą rozmowę z

jakimś nieznanym sobie panem. Te­
matem były kobiety...

— Więc, mistrzu kochany, powiadam
panu, jak ją zobaczyłem, to od razu

pomyślałem: ta albo żadna! A jak się
przyjrzałem — to postanowiłem, że ra­
czej żadna, niż ta! I dlatego jestem ka­
walerem...

Przerwał i rozejrzał się po sali. W

kąciku siedziała jakaś para, zawzięcie
rozmawiająca. Odsunął wysokie krze­
sło i chwiejnie podszedł do nich:

— Przepraszam... czy mogę wziąć
ze stolika państwa tę trąbę...

Młodzi ludzie spojrzeli podejrzliwie
na niego.

— Jaką trąbę? Tu nie ma żadnej
trąby.

— Wobec tego, pozwolą państwo, że

nie wezmę ze stolika trąby! — powie­
dział poważnie, skłonił się i z miną za­
rzynanego koguta odszedł, radując się
wielce, że ci młodzi państwo do końca

życia będą go uważali za wariata.

Udał się do kajuty. Lubił wygodę
więc po kilku minutach leżał już w

miękkiej piżamie na tapczanie i medy­
tował nad dziwnymi przejściami osta­
tniej godziny.

Zabawa w detektywa jeszcze go po­

ciągała. Był młody, a dla takich przy­
gody m ają tym większy urok, im wię­
cej tajemniczości je otacza. Tu tajem­
niczości było aż nadto wiele.

Randolph Grady bawił się dotąd
znakomicie. Zwłaszcza teraz był w cu­
downym humorze, który potęgowało
wspomnienie o niedawnej wizycie u

pięknej, tajemniczej damy. Na wspo­
mnienie tej wizyty sam do siebie śmiał

się. Bo też wspaniały kawał jej zro­
bił...

Zadzwonił telefon.
— Hallo... hallo...

Nikt nie odpowiadał.
— Proszę się powiesić — poradził a-

nonimowemu osobnikowi i przerwał
połączenie, by zaraz po tym zatelefono­
wać dobaru:

— Tu Randolph Grady... Proszę w

drodze krótkiej dostarczyć mi do kabi­
ny trzy porcje ,,whisky and soda%

— Yes, mister.

Szybkość była cnotą przestrzeganą na

m/s Wil-son, bo już po pięciu minutach

kelner z baru wszedł do kabiny młode­
go człowieka, niąsąc na tacy zamówio­
ny alkohol.

— Szybko pan to załatwił, mister... —

pochwalił Grady. — W nagrodę wypije­
my razem...

Kelner zbladł tak silnie, że nie uszło

to uwadze młodego człowieka.
— Nie, mister. Nie piję nigdy... —

odpowiedział niepewnie.
— Właśnie dlatego napijemy się... - -

ponowił propozycję Grady. Tym razem

uczynił ją już celowo, nie dla chęci po­
stawienia na swoim, a dlatego, że zmie­
szanie kelnera wydało mu się podej­
rza-nym.

Kelner ponownie odmówił.

Randolph Grady jeszcze nic nie wie­
dział. Nie miał do-tąd żadnych o-kreślo­
nych podejrzeń, cienia ich nawet, ale

był zaintrygowany. Zmieszanie kelnera

było dziwne. On najwyraźnie-j bał się
wypić przyniesiony przez siebie alko­
hol. Dlaczego?

— A może jednak? Jeden panu nie

zaszkodzi, a zrobi mi pan wielką przy­
jemno-ść . ..

— Nie. Dziękuję.
Randolph Grady po-stanowił inaczej

zagrać.
— Nie? Co to jest? Natychmiast po­

wiem kapitanowi i wyleci pan z po­
sady...

Odpowiedzi nie było.
— Jak się pan nazywa? — zapytał.
— Proszę mi darować, mister. Ja

nigdy nie piję alkoholu... Lekarz .mi

zabronił...
— Pytałem pana o nazwisko, a nie

o stan zdrowia!

— Szulc... Herman Szulc... Alę bar­
dzo proszę mi darować, mister. Ja

mam całą rodzinę na utrzymaniu. Wy­
pije pan sam whisky, a ja zapana zdro­
wie wypije u siebie roztrzepańca...

— Może pan odejść.
— Yes, mister.

Zamknęły się drzwi. Dla wszelkiej
pewności Grady przekręcił klucz w

zamku. Musiał mieć pewność, że nikt

mu nie przeszkodzi. Teraz był już zu­
pełnie trzeźwy, bardzo daleki od chęci
śmiania się. Był skupio-ny.

Przyniesione przez kelnera kieliszki

obejrzał dokładnie pod światło. Kolor

whisky był inny niż zazwyczaj. Mętny
jakiś...

(Ciąg dalszy nastąpi)

— Wspaniała m anifestacja katolickiej
młodzieży wiejskiej na Litwie. W Kownie

odbył eię dwudniowy kongres katolickiej
młodzieży wiejskiej, tzw. , .Pavaearininkai".

Wzięło w nim udział ponad czterdzieści ty­
sięcy członków, którzy zaimponowali swą

postawą w defiladzie.

— Masowe rozpowszechnianie antyko­
ścielnej broszury. Jak don-osi ,,Der A ng riff,
broszura pt. ,,Ludzie doko-ła papieża", bę­
dąca zbiorem najróżniejszych antykościel­
nych wystąpień na łam ach narodo-wo -eocja-
listycznej prasy, została ro-zpowszechniona
w wydawnictwie hitlerowskim Franz Elier
Naehf. w liczbie 210.000 egzemplarzy.

- Zagadkowa ,,choroba". Były minister

rządu austriackiego dr. Resch, czł-o-nek par­
ti-i chrzęścijańsko-socjałnej leży ciężko cho­
ry w Rudolfiner-Haus we Wiedniu. Przy
ło-żu ch-orego czuw a p-osterunek Gestapo,
ponieważ jest obwiniony o zamiar wywie­
zienia swego m ajątku za granicę.

— Encykliki papieskie w Stanach Zjed­
noczonych. Na żądanie przemysło-wców z

Seattle wśród rob-otników tego miasta roz­
dano 5.000 egzempl-arzy encykliki papieży
Piusa XI i Leona XIII. Robotnicy przyjęli
encykliki z entuzjazmem. Rozdawnictwem

zajęła się wielka organizacja katolicka

,,Catholic T ruth So-ciety".
- Przymusowe roboty w Niemczech.

Prasa francuska donosi, że z wysłanych do

ko-palń w środkowych Niemczech górni-ków
z Zagłębia Saary zbiegło 170, porzucając
pracę, ponieważ otrzymali zaledwie 50proc.
obliczanych płac. Z tej sumy nie mo-gli wy­
żywić siebie ani rodziny jjozo-sta wionęj w

stałym miejscu zamieszkania. Obecnie pod
przymusem przewiezion-o z lej liczby 120 ro­
botników do zakładów przemysłowych Go-

ringa.
— 155 milionów dolarów. Na ogólną licz­

bę zaproszonych dc wzięcia udziału w wy­
stawie 65 państw, 56 krajów wyraziło swą

zgodę, a zatem w przyszłorocznej wystawie
nowojorskiej weźmie ud-ział o 15 państw
więcej niż na wystawie światowej w Paryżu
w r. 1937. Ogólny koszt związany z budową
pawilonów poszczególnych państw i firm,
obliczany jest do chwili otwarcia wystawy
na 155 milionów dolarów.

- Samobójstwo brytyjskiego generała w

Londynie. Znalezi-ono bez życia z ra ną od
kuli rewolwerowej w głowie emeryto-wane­
go generała Philipa Patricka Evelyna de

Beery, który popełnił samobójstwo w swej
własnej rezydencji. Znaleziono go w pi­
żamie. Palce praw ej ręki były kurczowo

zaci-śnięte wo-koło- rewolw eru.

— Krwawa tragedia w berlińskim cyrku.
W czasie gdy do-zorca w ędrownego zwie­
rzyńca sprzątał klatki zwierząt, lew zdołał

wyrwać się z zamknięcia. Dozorca usiłował

zapędzić zwierzę z powro-tem do klatki, lew

jednak rzucił się na niego, raniąc go dotkli­
wie. Na pomoc napadniętemu pośpieszył
policjant, który celnym strzałem zabił roz­
juszone, k rwią zwierzę. ________



czwartek,
dnia 11 sierpnia 1938 r. DZIENNIK BYDGOSKI

'Rok XXXII. Nr 182,
Piąta strona.

Niepoprawne poglądy
,,Czasu".

Konserwatywny ,,Czas", zastanawiając
eię nad ,,zupełn'e specyficznymi stosunka­
mi politycznymi w Polsce", pisze:

,,W innych państwach rządy spoczy­
w ają w rękach partii jiedynej. Kto jest
poza parti; nie zajimujle się polityką.
Opozycja, jeżeli działa, to jest ukryta w

łonie partii, czyli bierze udział w rzą­
dach, wywierając na nie swój wpływ i

znając maszynę państwową.
W Polsce jest zupełnie inaczej. W ży­

ciu politycznym bierze udział obóz rzą­
dowy, sprawujący władzę od 12 lat na

zasadach daleko idącej wyłączności.
Wystarczy przypomnieć tylko różne

kartoteki, politykę biur personalnych
itp.

Ale obok tego obozu w życiu poli­
tycznym bierze udział opozycja. Nie za­
siada ona wprawdzie w parlamencie, ale
w przeciwieństwie do państw totalnych
posiada ona swą poczytną prasę, posia­
da z małymi wyjątkami jawne i legal­
ne organizacje, urządza manifestacje,
zjlazdy, a ostatnio prowadz'i ofensywę w

walce o zmiany układu sił politycz­
nych".

Istnienie opozycji mocno irytuje pismo
konserwatywne. ,,Czasowi" nie podoba się
to, że stronnictw a opozycyjne mają poczyt­
ną prasę i prowadzą ofensywę w watce o

zmiany układu sił politycznych. Opozycję
trzeba by ,,zgleichsza,ltować" z ,,Czasem" i
obozem pomajiowym — prawda? Naszym
zdaniem ,,Czas" na takiej zabawie w polity­
ka z opozycją mógłby sobie mocno popa­
rzyć palce. Ostrożnie z opozycją! To nie

szkło, które pęka, ale stal, która błyska.

Strajk okupacyjny
na kopalni ,,Szczęście Luizy",

Katowice, 10. 8. Na kopalni ,,Szczę­
ście piątek w Szopienicach wybuchł w

ub. piątek strajk okupacyjny, który
trwa nadal. Robotnicy przez całą sobo­
tę i niedzielę pozostawali w podzie­
miach i na powierzchni kopalni.

W poniedziałek przed południem od­
była się u inspektora pracy w Katowi

cach konferencja celem zlikwidowania

zatargu. Z ramienia strajkujących wy­
stępowała rada załogowa. Kopalnia by
ła reprezentowana przez zarząd.

Jak dotąd konferencje wyniku nie

dały.
Zaznaczyć trzeba, że kopalnia ta jest

od dawna przedmiotem zatargów.
Strajk okupacyjny wybncha tam nie

po raz pierwszy.

Lord Duff Cooper zwiedza

Gdynię.
Gdynia, 10. 8. (PAT). W drugim dniu po­

bytu w Gdyni pierwszy lord admiralicji
brytyjskiej Duff Cooper w towarzystwie
m inistra spraw zagranicznych J. Becka i
otoczenia zwiedził motorówką port gdyń­
ski, interesując się szczegółowo wszystkimi
jego urządzeniami. O godz. 13-ej na jachcie
ł.Enchantress" odbyło się śniadanie, wyda­
ne przez pierwszego lorda admiralicji bry­
tyjskiej dla p. m inistra spraw zagranicz­
nych J. Becka. W śniadaniu oprócz otocze­
nia pierwszego lorda admiralicji brytyj­
skiej wzięli udział ze strony polskiej m ał­
żonka dyrektora gabinetu ministra spraw
zagranicznych p. Łubieńska, poseł RP w

Budapeszcie Or'łowski, radca MSZ Kulikow­
ski, sekretarz ministra spraw zagranicz­
nych, radca Starzeński i inni. Po śniada­
niu pierwszy lord admiralicji brytyjskiej
Duff Cooper w towarzystwie ministra

spraw zagranicznych J. Becka i ich otocze­
nia udał się na pokładzie ORP ,,Jaskółką"
do Juraty, gdzie spędził krótki czas na pla­
ży, a o godz. 19 powrócił do Gdyni. W śro­
dę w godzinach przedpołudniowych jacht
,,Enchantress" udaje się do Gdańska.

Zerwanie przewodów wysokiego
napięcia nad Wisłą.

Świecie. Pod Morskim, w okolicach

Świecia, przejeżdżająca Wisłą niemiec­
ka berlinka motorowa ,,Ziegfryd" zer­
wała wysokim masztem linię wysokiego
napięcia i doprowadzającą prąd do

Grudziądza, Chełmna itd. Szkoda wy­
nosi kilka tysięcy zł. Związek Elektry­
fikacyjny przystąpił natychmiast dona­
prawienia linii, a równocześnie wszczę­
to pościg za berlinką, która po wypad­
ku przyśpieszyła jazdę w kierunku gra­
nicy gdańskiej.

Palestyńskie awantury.
Jerozolim a, 10. 8. (PAT) W pobliżu kolo­

nii Hahoresz palrol policyjny spotkał od­
dział złożony z 6 partyzantów. Partyzanci,
widząc przewagę po stronie policyjnej,
zwerbowali posiłki spośród mieszkańców
wsL We wsi Szuneh, w okręgu Nazaretu

partyzanci zaopatrzyli się w żywność i wez­
wali ludność do wycofania się wraz z nimi.

Trzech opornych partyzanci rozstrzelili.
Jerozolim a, 10. 8. (PAT) W pobliżu wsi

Beit Dajan, na wschód od Nablus, doszło do
starcia pomiędzy oddziałami wojskowymi
a partyzantami. W czas'ie strzelaniny 4 lu­
dzi odniosło rany. Wojsko po wyparciu par­
tyzantów przeszukało wieś, aresztując 3 o-

soby.

W pobliżu N athania doszło również do
walki pomiędzy policją a partyzantami. Po­
licja zdołała njąć 3 partyzantów.

Palestyńska arabska ,,Partia Obrony
Narodowej" wystosowała pismo do' wys. ko­
misarza Palestyny, protestując przeciw po­
woływaniu żydowskich ochotników do sa­
moobrony i osadzaniu tych ochotników w

żydowskich osiedlach. W rzeczywistości,
stwierdza protest arabski, tworzy się w

ten sposób
nielegalną armię żydowską.

Arabska Partia Obrony Narodowej żąda
bezwzględnego rozbrojenia żydów, po czym
rozbroją się równie' i Arabowie.

Podstawą racjonalnej
pielęgnacji skóry

sti MYDŁA PRZETŁUSZCZai%IE

M. MALINOWSKIEGO
nadają skórze miękkość i elastyczność.

Lab.Chem. Farm.

Warszawa, ul. Chmielna 4

14755

Do nabycia we wszystkich, pierwszorzędnych firmach.

Spłonęła czwarta część miasta
Groźne pożary w powiecie siedleckim.

Siedlce, 10. 8. (PAT). W czoraj o godz.
11,30 w południe w mieście Łosice, pow.
siedleckiego wybuchł groźny pożar, który
strawił czwartą część miasta. Pastwą poża­
ru padło przeszło 100 budynków mieszkal­
nych i gospodarskich. Straty sięgają setek

tysięcy złotych. Na ratunek pośpieszyły
zmotoryzowane straże ogniowe z Siediec,
Białej Podlaskiej, Janowa Podlaskiego,
Konstantynowa i 7 straży wiejskich z oko­
lic. Akcją kierował starosta Guliński i ko­
m endant powiatowy policji Jarzęcki. O go­

dzinie 19 pożar zlokalizowano. Dzięki wy­
siłkom straży udało się uratować miasto.

Przyczyną pożaru była iskra od motoru

przy młockarni.

Siedlce, 10. 8. (PAT). W czoraj w godzi­
nach popołudniowych wybuchł groźny po­
żar we wsi Lipiny w powiecie siedleckim.

Spaliło się 10 domów mieszk-alnych, 27 sto­
dół i 7 obór. Straty wynoszą 125.000 zł.

Przyczyną pożaru było nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem.

B*ad W arszaw a* ,

Warszawa, 10. 8. W Ząbkach pod War­
szawą dokonano we wtorek rano krwawego
napadu rabunkowego na kasę biletową.

Około godz. l -ej nad ranem pasażerowie
udający się do W arszawy zaczęli stukać do
okienka kasy biletowej. Okienko było za­
słonięte firankami. Nikt nie odpowiadał.
Zaniepokojeni zaj(rzeli przez uchylone
drzwi do wnętrza budynku. W niewiel­
kim pokoju panował straszliwy nieład. Na
ziemi, tuż przy krześle leżał w kałuży krwi
25-letni kasjer Władysław Babulewicz.

Natychmiast zaalarmowano posterunek
policji w Zielonce i pogotowie. Lekarz
stwierdził śmierć Babulewicza od kuli re­
wolwerowej.

Zarządzona obława w lasku, ciągnącym
się od Ząbek do Zielonki, nie dała na razie

żadnego rezultatu.
Jak przypuszczają, zbrodni dokonał po­

szukiwany bandyta Kozioł, który Swego
czasu uciekł z pociągu podczas przewoże­
nia go do więzienia.

Wszczęte śledztwo wykazało, iż bandyci
skradli z kasv 743,20 zł.

Katastrofa Kolejowa.
Wagon oderwał sie od pociągu pośpiesznego

Warszawa, 10. 8. Przed wjazdem na sta­
cję Rudnik nad Sanem wydarzyła się^ nie­
zwykła katastrofa kolejowa.

Pociąg pośpieszny Bukareszt — W arsza­
wa — Gdynia, idący z szybkością 90 kilo­
metrów na godzinę, minął dość ostry łuk,
jaki zakreśla tor przed wjazdem na stacj(ę.
Nagle pierwszy wagon pociągu oderwał śię
od pozostałych wagonów i rzucony w bok,

uderzył o pompę. Wagon wleczony przez lo­
komotywę poprzecinał na przestrzeni 20
metrów progi kolej(owe oraz wyrył w nasy­
pie kolejowym głęboki rów. Na zniszczony
tor wjechały dalsze wagony, które przechy­
liły się w bok, a jeden z nich stanął w po­
przek toru.

Wśród pasażerów powstała panika. Na

szczęście nie było ofiar w ludziach, poza
trzema lekko kontuzjowanymi pasażerami,

Tragiczny skok z trampoliny.
Poznań, 10. 8. Na pływalni miejskiej

w P'o'znaniu wydarzył się tra'giczny
wypadek.

W towarzystwie dwóch kolegów przy­
szedł na pływalnię 18-letni Bolesław

Domżalski, by zażyć kąpieli. Praw'do­
podobnie Domżalski był dobrym pływa­
kiem, gdyż widziano go, że przebywał
na pływalni miejskiej, następnie naWar­
cie, skąd znowu powrócił na pływalnię
i skakał do wody z trampoliny.

Po 3-godzinnym pobycie na pływalni,
koledzy poczęli szukać Domżalskiego,

gdyż gdzieś zaginął. Na pływalni, gdzie
znajduje się dużo dobrych pływaków,
wszczęto poszukiwania. Zapadł jednak
wieczór i Domżalskiego nie odnale­
ziono.

Wczoraj wszczęto dalsze poszukiwa­
nia i po kilku godzinach wyłowiono
zwłoki śp. Domżalsikiego na pływalni
m iejskiej.

Domżalski utonął prawdopodobnie z

powodu udaru serca po skoku z tram­
poliny, wskutek czego pozostał niezau­
ważony.

Ostatni morderca cara zmarł.

W Moskwie zm arł po dłuższej chorobie Ja­
kub Jurowski, morderca rodziny carskiej,
w Jekaterinburgu. Sam zabił cara i jego
przybocznego lekarza Botkina, oraz naka­
zał zniszczenie trupów. Jego towarzysze
padli przeważnie ofiarą różnych ,,czystek".

Dr Hletko
bawił w Krakowie.

Kraków, 10. 8. (PAT) Wczoraj przewódca
Słowaków amerykańskich dr Hletko oraz

towaizyszące mu v. podróży do Polski oso­
by udały się na Wawel, gdzie w obecności

przedstawiciela zarządu miejskiego, sen.

Gwizda prezesa Towarzystw'a Przyjaciół
Słowaków i posła dr Jahody Żółtow'skiego
w krypcie fod. wieżą srebrnych dzwonów

złożył u trumny marszałka Józefa Piłsuds­
kiego piękny wieniec z białych i czerwonych
róż oraz niezapominajek, przewiązany wstę­
gami o barwach narodowych Słowacji bia-

ło-niebieskó-czerwonych z napisem: Dr
Piotr Hletko, prezes Słowackiej Ligi Naro­
dowej w Ameryce —- wielkiemu bohaterowi
i wskrzesicielowi Polski" (w języku słowa­
ckim).

Następnie goście słowaccy zwiedzili ka­
tedrę, groby królewskie, skarbiec i zamek,
oraz inne cenniejsze zabytki miasta, w yra­
żając się z zachw'ytem o pięknie Krakowa i

jego zabytkach.
O godz. 12 dr Hletko. i towarzyszące mu

osoby udali się do Częstochowy, żegnany na

dworcu kolejowym przez przedstawicieli
zarządu m. Krakowa.

Ukaranie prowokatorki
hitlerowskiej.

Tczew, 10. 8. (as) We wczorajszy wt-o­
rek wydział karny Sądu Grodzkiego w

Tczewie pod przewodnictwem naczelni­
ka Bąkowskiego przy udziale prokura­
tora s. o. Dietricha rozpatrywał spraw'ę
karną obywatelki niemieckiej 48-letniej
Heleny Nakielskiej, stale zamieszkałej
w' Essen przy ul. Kramacherstr. 17,któ­
ra w dniu 26lipca rb.przybyła doTcze­
wa z Niemiec w odwiedziny do swej
matki, zam. przy ul. Rybackiej. W dniu

27 ub. m . Nakielska w biurze parafii
św. Krzyża do urzędującego tam kance­
listy Domas'zewśkiego m. in. odezwała

się prowokacyjnie tymi słowy: ,,Ich
hoffe das dies w'ieder zum Reich

kommt" (Jestem przekonana, że to (Po­
morze) znowu powróci do Rzeszy").

W wyniku przeprowadzonej rozprawy

nąd zasądził Helenę Nakielską na mie­
siąc bezwzględnego aresztu z zalicze­
niem aresztu śledczego i 20 zł grzywny
lub 4 dni aresztu zastępczego.

Pomyślne żniwa
na Kaszubach.

Kartuzy. Na Kaszubach żniw'a mają
się już ku końcowi. Trwa wprawdzie
miejscami jeszcze sprzęt żyta, ale na

podstaw'ie dotychczasowych plonów',
stwierdzić można, że żniwa tegoroczne
są znacznie lepsze, niż w ciągu osta­
tnich kilku lat. Pomyślne zbiory na

Kaszubach wpłynęły tylko nieznacznie

na spadek ceny za trzodę chlewną.

Przed rozprawą Kiepury. Duże zaintere­
sowanie budzi w kołach sądowych zapowie­
dziana na piątek s-prawa Jana Kiepury o

obrazę etanu adwokackiego, wytoczona mu

przez adwokata Zygmunta Hofmo'kl-Ostrow-

skiego. Dotychczas do oddziału 12 Sądu
Grodzkiego w Warszawie nie w'płynęło ze

strony Kiepury żadne pismo, nie wiadomo

więc, czy śpiewak przybędzie na rozprawę
sądową.
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Dyżcr nocny m ają w bieżącym tygodnia
następujące apteki:

Apteka Centralna, plac Kaszubski 10.
telefon 26-40.

Apteka Świętojańska, ul. Świętojańska
nr 122.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Nadmorska w Orłowie, ul. Or*
łowska.

Przedstawicielstw o ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się: Skwer Kościuszki 24

(nad cukiernią Fangrata), teL 14 60.

Telefony: Straż pożarna 17-08, pogotowie
ratunkowe 12-40, kom. policji 16-11.

REPERTUAR KIN:

Bajka: ,,Huragan".
Lido: ,,Kadeci m arynarki”.
Lily - Chylonia. ,,Pieśń jej m atki”.
Morskie Oko: ,,Rapsodia".
Miraż. - Orłowo. ,,Książę i żebrak”.
Polonia: ,,Nie znała miłości”.
Zorza - Grabówek: ,,Ich stu i ona jedna",

na scenie rewia pt. ,,Musisz się żenić".

— Roczne kursy handlowe w Gdyni, uł.

Starowiejska 17, m. 5 przyjmują zapisy na

nowy rok szkolny 1938-39 w godz. 10 -11 i
16—18. Kursy m ają na celu przygotowanie
młodzieży do pracy biurowej w handlu i

przemyśle. Nauka trwa rok i odbywa się
w godzinach przedpołudniowych oraz osob.-

ny kurs w godzinach wieczorowych dla do­
rosłych. W arunki przyjęcia dla młodzieży:
ukończonych 14 lat i szkoła powszechna.

(8947
— Z żałobnej karty. W dniu 8 sierpnia

zmarł pierwszy prezes Sądu Okręgowego
w Gdyni, organizator Sądu i Koła Sędziów
i Prokuratorów, śp. Edward Jackowski,
emer. prezes i notariusz. Cześć jego pamię­
ci! (3804

— ,,Mamut" draga ssąca pracuje przy
pogłębianiu dna zatoki pod Kuźnicą, gdzie
jako w wielkim ośrodku przemysłu rybne­
go powstanie teraz wielka przystań.

— Zmiażdżony przed kioskiem. Na rogu
ul. Żeromskiego i św. W ojciecha nastąpi'ło
zderzenie taksówek, którego wynik był
katastrofalny. Stojący przed kioskiem
m istrz szewski Jan Fondowicz został do­
słownie zgniecony i zmarł w czasie prze­
wożenia do szpitala. Pasażer jednej z tak­
sówek doznał poważnych obrażeń i znajdu­
je się w szpitalu. Szoferzy wyszli z wy­
padku cało.

— 70 turystów żydowskich' wyjechało
do Francji na pokładzie francuskiego
statku. Ale pewnie powrócą.

Z krwi i kości filmowiec.

Znakomity gwiazdor na Wybrzeżu.

Na wybrzeżu bawił na wywczasach zna­
ny gwiazdor filmowy p. Fr. Brodniewicz.

Zastajemy go w czasie przejażdżki z Jastar­
ni do Gdyni na SS. Gdańsk w towarzystwie
znanego- obyw atela z Bydg-oszczy, a obecnie
w Gdyni p. J. Berendta, dzierżawcy restau­
racji dworoowejl i właśc. pensjonatu ,,Jani­
na" w Jastarni oraz b. dyr. banku p.A. Mar-

wińskiego. Trzeba do-dać, że p. Brodniewicz

był przed laty artystą w teatrze bydgoski-m
i nader mile wspominał czasy tam prze­
żyte. Brodniewicz jlest stale oblężony ku­
racjuszkami.

— Mistrzu aut-ograf, m istrzu proszę sta­
nąć obok mnie, zrobimy zdjęcie - rozlega
się ćo chwila. Rozrywany na wszystkie stro­
ny znajduje czas dla swych towarzyszy.

Zapytany jak się czuje w swym zawo­
dzie, odpowiada: -

— Jestem już film-owcem z krwi i kości,
rad przy tym:, że film polski zdobywa so­
bie choć powoli należne miejsce w kinema­
tografii.

Krótką ię i miłą rozmowę na statku za­
kończyło zdjęcie, dokonane przez Foto-

Przyetań w Gdyni.

Religijne wychowanie państwowe
we francuskiej Szkole Morskiej w Brest.

Gdynia. Korzystając z pobytu uczniów

francuskiej szkoły Marynarki Wojennej w

Brest, którzy jak to już donosiliśmy przy­
byli do Gdyni na kpntrtorpedowcach Cha-

cal, Jaguar i Leopard, udaliśmy się na po­
kład ki. Chacał z prośbą o wywiad z kape­
lanem Szkoły.

Szczupły, ascetyczny kapłan uprzejlmie
nas przyjął i udzielił następującego wywia­
du, który powtarzamy dosłownie:

Uczniowie Szkoły Morskiej przyjmowa­
ni są na podstawie konkursu.

Przygotowują się albo w szkołach pań­
stwowych albo w zakładach katolickich.

Spędzają dwa lata w Szkole Morskiej,
zapoznając się z techniką i praktyką swego
zawodu.

Następnie zaakrętowują się na ,,Jeanne
d'Arć" krążowniku szkolnym, k-tóry opusz­
czają jako enscigne (roiezmen). Z punktu
widzenia religijnego znaczna większość
uczniów jest praktykującymi katolikami.

Kapelan rpa pełną swobodę tak w szko­
le j:ak ńa Jeanne d'Arc w wykonywaniu
swych kapłańskich obowiązków i zapewnia
wytrwanie (w wierze) przyszłych oficerów

marynarki.
Les ćleves de l'Ecole Navale y entrent

par concours.

Ils se preparont soit dans des ć**nles de

TEtat, soit dans des etabblissements catho-

liąues.
lis passent deux ans 4 l'Ecoie Navaie,

s'initiant 4 la techniąue et 4 la pratiąue de
leur metier.

Ils s*embarquent ensuite sur la ,,Jeanne
d'Arc" ci-oiseur ecole d'appłicatjon, dont
iłs sortent enseignes de vaisseau au point
de vue religieps le catholicisme y est pra-
tifpie par la grandę majorite des eleves.

L'aijmonier 4 FEcolc et sur ia Jeanne

c('Are a toute liberie pour esercer son mini-
Stere saęerdotal et assprer la nerseverance

des futurs officiers de la marinę.

Gdynia, Pewien żyd zażywający rozko­
szy kąpielowych na plaży orłowskiej, zgu­
bił, czy też został okradziony z płaszcza.
Strata była bŁolesua, a żałość głęhoka.
Żyd nie mógł się pogodzić z okrutnym lo-
s.em. Któregoś dnia pan Szloma Wajnsztok
— bo tak brzmi jego imię — przyjechał
znowu do Orłowa z Gdańska, gdzie zamiesz­
kuje a gdzie ,,Juden nicht erwiinscht”.

Wkroczywszy na rozpalony piasek pustyni,
pan Szloma zaczął się rozglądać w prawo
i w lewo, myśląc sobie: A nut, a widelec...
ten co potrzebował ukraść, pewnie potrze­
buje się wystroić.

W pewnej chwili pan W ajnsztok potrze­
bować skoczyć na równe nogi: Naprzeciw
niego szła wytworna dama, otulona szczel­
nie — w płaszcz. Nie może być dwóch po­
dobnych płaszczów, nieprawdaż?

Szloma W ajnsztok narobił żywiołowego
rwetesu, wezwał policjanta i pobiegł jak
Sienkiewiczowska Danusia z okrzykiem:

,,mój ci jest” — do damy. Tu atoli stała się
rzecz straszliwa, której nikt na świecie nie

przewidział. Dama pozwoliła się wylegity­
mować, przy czym okazało się, że jest ona

bratową min. Piomana.

Żyd awanturował się dalej i to tak gwał­
townie, że wsadzono go do karetki policyj­
nej i odstawiono jako uciążliwego gdań­
szczanina do W. M. Gdańska.

Wczoraj odbyła się rozprawa sądowa za

zakłócenie porządku publicznego i pan Szlo­
ma Wajnsztok powędrował na tydzień do

kozy.
; i --------

— Radiolatarnia w Rozewiu zainstalo­
wana została, jako ,,siła pomocnicza" dla

czynnej tam radiowej automatycznej la­
tarni, która posiada aparaturę syren, prze­
ciwmgłowych i czynna jest co minutę. Na

Wypadek defektu będzie mogła być natych­
miast uruchomiona świeżo zainstalow'ana

druga latarnia.

Toruń, 10. 8. W czwartek 11 hm o godz.
18,48 przyjeżdżają do grodu Kopernika na­
si rodacy z Czechosłowacji, którzy wieczo­
rem o godz. 20,15 wystąpią w całej okaza­
łości w Teatrze żiemi Pomorskiej.

Rodacy nasi — to brać sokola ze Śląska
żąolzańskiego w liczbie 80 osób, w tym 35
sokołów i 45 sokolic.

W ub. sobotę obywatelstwo Bydgoszczy
zgotowało drogim gościom niezwykle ser­
deczne przyjęcie, to też i mieszkańcy gro­
du Kopernika postarają się gorącym ser­
cem powitać brać sokolą z Czechosłowacji.
A podkreślić trzeba, iż przyjeżdżają oni nie

tylko, by pokazać się, ale pokazać coś, co

chwyta za serce: tańce narodowe i ćwicze­
nia; przyjeżdżają do Polski, by poznać
kraj rodzinny i zaczerpnąć wśród nas sił
i otuchy do dajszej w'alki o wartości naro­
dow'e i do wytrwania na ciężkich i odpo­
w'iedzialnych placówkach. Przyjeżdża mło­
dzież sokola rzemieślnicza, robotnicza a

nawet bezrobotna. Występy ich należą do

pierwszorzędnych w wykonaniu. To też wy­
rażamy pr-zekonanie, iż Teatr Ziemi Po­

morskiej w dniu U bm. o godz. 26,15 w'y­
pełni się po brzegi publicznością toruń­
ską, która nie będzie szczędzić rąk do o-

klasków. Sądzimy rów'nież, że na dw'orcu
m iejskim zjawi się publiczność, by tam

wziąć udział w powitaniu drogich gości,
którzy bezpośrednio po powitaniu udadzą
się pochodem (z własną orkiestrą) przez
miasto do hotelu ,,Polonia" n a .krótki i

skromny posiłek.
Komitet obywatelski przyjęcia polskiej

młodzieży z Czechosłowacji uprzejmie pro­
si wszystkie stowarzyszenia i organizacje
toruńskie o wysłanie delegacyj sztandaro­
wych na dworzec celem wzięcia udziału w

powitaniu naszych drogich rodaków z za­
granicy.

Jeśli chodzi jeszcze o występ w Teatrze
Ziemi Pomorskiej, to wypada podkreślić,
iż protektorat nad nim objął p. wojew'oda
pomorski min. Raczkjewicz.

Na zakończenie: Wszyscy idziemy na

dworzec w czwartek, 11 bm. witać młodzież

polską z Czechosłow'acji oraz do teatru na

w ystęp.

Toruń, 9. S. Zdawałoby się, że Toruń na­
leży do rzędu miast najspokojniejszych.
Tak by można wnioskować z komunikatów

policyjnych, które praw'ie że nic nie zawie­
rają. Poza kradzieżami rowerowymi nie
wiele w'ięcej można tam znaleźć.

Czyżby więc rzeczywiście w mieście 77-ty.
sięcznym nic się ciekawszego nie działo?
A może tylko nasza polfcja nie wie? Nie

chcemy oskarżać, ale ostatecznie delikatną
uwagę zwrócić należy, gdyż proszeni jesteś­
my o to przez Czytelników.

Ócóż chodzi? A np, o awantury i czę­
ste niewiarogodne wprost sceny na niektó­
rych ulicach miasta, przejmie prosimy o

baczniejszą uwagę na ulice: Prostą, Jęcz-
mieńną, Wielkie Garbary a głównie na Ry­
nek Nowomiejski, gdzie policjant bardzo
rzadko zawita. Przed kilku dniami np.
pewna kobieta, praw'dopodobnie lekkiego
prowadzenia, zastała dotkliwie pobita przez
nieznanego osobnika i przez dobre pół go­
dziny przyw'oływała rozdzierającym krzy­
kiem policjanta. Działo sie to około pół­
nocy i mimo spóźnionej pory zebrał się
tłum gapiów, który głośno komentował po­
bicie kobiety.

Nie potrzeba Yówneż dodawać, że z w'szy­
stkich okien Wychylali się przebudzeni mie­

szkańcy, którzy słusznie przypuszczać mo­
gli, że popełniono jakiś makabryczny mord.
Ofiara zaś pobicia jęczała, nie mogąc się
podnieść. Wreszcie sprowadzono dwóch

posterunkowych, którzy stwierdziwszy stan

faktyczny zawezwali pogotowie ratunkowe
i przewieźli pobitą kobietę do szpitala.

Nie w'nikamy w to, kto pobił i kogo, jak
również co było przyczyną pobcia, ale chy­
ba należało podać to do w'iadomości prasy.

Wypadek nie był błahy, skoro sprowa­
dzano Pogotowie Ratunkowe.

Ostatecznie i o sam wypadek przemil­
czany w komunikacie krzywić się nie bę­
dziemy. Chodzi nam o to, by wreszcie poło­
żyć kres awanturom nocnym, które zakłó­
cają spokój publiczny. Pragniemy stwier­
dzić, że na wymienionych ulicach, i Rynku
Nowomiejskim nocne awantury pijanych
osobników i cór Koryntu nie należą do
rzadkich. Mieszkańcy dość nasłuchają się
przekleństw, krzyków, wycia i brukowych
obrzydliwych wyrazów.

To pozornie spokojne miasto, wcale ta­
kim w rzeczywistości nie jlest. Nasze w'ładze
b. usilnie prosimy o roztoczenie troskliw­
szej opieki nad obyw'atelami, którzy noc

traktują jako zasłużony wypoczynek po
ciężkiej całodziennej pracy.

TMłUlilSEfA
Toruń, dniaJ ''sierpnia 1938 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:
,,Centralna" — śródmieście.
Św. Anny - Bydgoskie Przedmieście. I
Pod Łabędziem - na Mokrem.
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście*

~ **
. -r' .*

Pogotowie straży pożarnej tel 12-44.

Pogotowie ratunkowa tel. 19-91.

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel*
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Zatańczymy”.
As: ,.Kaprys milionera".
Mars: ,,Ostatni akt zemsty”.
Świt: ,,Szalona Claudette".

— Skład reprezentacji Pomorza na mecz

pływacki Poznań — Pomorze. Na mający
odbyć się w dniu 15 bm. w Poznaniu rnię-
dzyokręgowy mecz pływacki Poznań — Po­
morze, wyznaczony został następujący
skład reprezentacji Pomorza: panowie: 100
metrów styl dow.: Marchlewski, Górzeński
rez. Białyński. 200 m styl dow.: Marchlew­
ski, Białyński, rez. Draeger. 100 m styl*
klas.: Ziółkowski, Poczekaj!, rez. Niedziel­
ski. 200 m styl. klas. Niedzielski, Dohucki,
rez. Ziółkowski, Poczekaj. 100 m styl.
grzbietowym: Zajączkowski, Orzechowski,
rez. Marchlewski. 3X100 m styl. zmiennym;
Zajączkow ski, Ziółkowski, Górzeński, M ar­
chlewski. 4X100 m styl. dow.: Białyński,
Draeger, Górzeński, Marchlewski, rez. Gry­
zą. Panie: 100 m styl. dow.: Brendelówna,
Szumiłowska II. 100 m styl. klas.: Szumi-

łowska, Ożdżanka, rez. Ziółkowska, W a-

wroeka. 100 m styl. grzbiet.: Ożdżanka,
Brendelówna. 3X100 m styl. zmiennym:
Ożdżanka, Szumiłowska, Brendc.lówna. Pił­
ka wodna: Goebel, Wieczorek, Draeger,
Marchlewski, Górzeński, Orzechowski, Bia­
łyński. Wyjazd reprezentacji Pomorza na­
stąpi w poniedziałek 15 bm. rano z Bydgo^
szczy.

— ,,Japoński rower” z p. Lilii Zielińską.
W najbliższą sobotę i niedzielę 13 i 14 bm.
o godz. 20 powtórzona zostanie doskonała
komedio-farsa młodego autora Tadeusza S.

Chrzanowskiego pt. ,,Japoński rower”. En­
tuzjastyczne przyjęcie komedii na premie­
rze dzięki doskonałej grze całego zespołu
z uroczą artystką polskiego filmu i scen

warszawskich p. Lilii Zielińską, jak rów­
nież dzięki znakomitej budowie scenicznej
komedi — zapewna sztuce długotrwałe i sil­
ne powodzenie.

— Podrzuciła dziecko. W ub. poniedzia­
łek jakaś nieznana kobiet, podrzuciła 7-dnio-
we dziecko płci żeńskiej pęd mieszkaniem
em. nauczyciela Steinera w Rudaku. Za.

wyrodną matką policja wszczęła poszukiwa­
nia.

— Kradzież roweru. Jankowski Stefan,
zam. w Toruniu przy ul. Batorego 73, zgło­
sił o kradzieży roweru męskiego m arki

,,Torpedo" nr fabi*. 2493, nr rej. J. 42162,
wart. 100 zł.

Rysownik z ,,Obrony Ludu"
zwolniony z więzienia,

Toruń, 10. 8. W ub. piątek został

zwolniony z aresztu prewencyjnego ry­
sow'nik ,,Obrony Ludu" Klimczak, zam .

stale w Gniew'kowie. Jak wiadomo,
Klimczak odpowiadał przed toruńskim

sądem okręgowym razem z red. odpo­
wiedzialnym ,,O brony Ludu" p. Zyg­
muntem Felczakiem z ustawy o ochro­
nie imienia marszałka Piłsudskiego.
W wyniku rozprawy sąd skazał red.

Feiczaka na 1 rok i 6 miesięcy więzie­
nia, zaś rysownika Klimczaka na 8 mie­
sięcy więzienia. Red. Felczak przeby­
wa stale w areszcie zapobiegawczym.

Wpisy do Akademii Handlowej
W KRAKOWIE.

Na podstaw'ie rozp. ministra WR i OP z

24. V. br. przyjimuje w dniu 1 września br.

Wyższe Studium Handlowe w Krakowie

nazwę: Akademia Handlowa w Krakowie.
Podania o przyjęcie do tej Akademii

składać względnie przesyłać należy od 1 do
10 września br. Wpisy odbywać się będą od
12 do 24 września br. Druk informacyjny*o
sposobie wnoszenia podań, wpisach, opła­
tach, jako też program na rok akademicki
1938/39 przez sekretariat uczelni w Krako­
wie, ul. Sienkiewicza 4.
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Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieodgodz. 17do18,w sobotyod17do19.
Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie­

szcząca sią w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otw arta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19.

Karetka sanitarna, teL 276 czynna w

dzień i w nocy.

Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Złotym
Lwem”.

Repertuar kin:

As? ,,Romans szulera".
Słońce: ,,Szczęśliwa trzynastka”.
Stylowy: ,,Bunt załogi".
Świt: nieczynne.
— Otwarcie kina ,,Świt”. Po gruntownej

renowacji, kino żołnierskie ,,Świt” zastanie
otwarte w dniu 10 bm.

— Nowy kurs szybowcowy z terenu pła­
skiego z bloczka za samochodem rozpocznie
się dnia 16 bm. Zgłoszenia przyjmuje kęto
szybowcowe LOPP na lotnisku. Opłata za

kurs I stopnia wynosi 15 zł. Do zgłoszenia
należy dołączyć życiorys, 2 fotografie, do­
wód obywatelstwa polskiego, świadectwo
zdrowia na rok bieżący, legitymację człon­
kowską LOPP'u względnie koła szybowco­
wego. Kandydaci poniżej 21 lat życia dołą­
czają zezwolenie rodziców lub prawnych
opiekunów.

— Liii Zielińska w Inowrocławiu. Gwiaz­
da polskiego ekranu p. Liii Zielińska wy­
stąpi w otoczeniu artystów Teatru Pomor­
skiego w komedio-farsie pt. ,,Japoński ro­
wer” dziś, w środę, dnia 10 bm. o godz. 20,30
w Teatrze Zdrojowym. 'iii-l..

— Pociąg popularny do Poznania na re­
gaty Polska—Węgry organizuje ,,Orbis” .

Wyjazd w poniedziałek, dnia 15 bm. rano .

Powrót pociągu do Inowrocławia nastąpi
tego samego dnia około północy. Bilety już
do nabycia w biurze podróży ,,Orbis”, ulica
Król. Jadwigi 15. Cena biletu w obydwie
strony 3,50 zł od osoby.

— Kronika policyjna. Nieznany sprawca
skradł rower p. Henrykowi Bochowi, zam.

w Osielcu pow. Inowrocław. Rower pozosta.-
wiony był bez dozoru w korytarzu domu

przy ul. Toruńskiej 5. Z korytarza szkoły
rolniczej skradziono rower p. Leonowi Fo-

jutowskiemu z Zalesia pow. szubińskiego.
Biżuterię, buciki i pistolet automatyczny
wartości 200 zł skradziono p. Gertrudzie

Zubeckiej (Studzienna 10). Na, szkodę p.
Ignacego Michalaka (Wałowa 38) skradzio­
no deski i drzewo do rusztowania wartości
20 zł. W tut. komisariacie zameldowała p.
Salomea Kowalewska (ul. Konopnickiej)
kradzież portmonetki wraz z 10 zł.

KRUSZWICA. W tych dniacłi przeniesio­
ny został ks. wik. Kaczmarek z Polanowie

pod Kruszwicą na równorzędne stanowisko
do Łabiszyna, zaś do Polanowie przydzielo­
ny został ks. wik. Schneider z Bydgoszczy.

— Rozporządzeniem starosty powiatowe­
go uznane zostały jako zapowietrzone pry­
szczycą następujące gromady: Sławsko

Wielkie, Papros, Wołany, Racice, Bródzki,
Wróble. Piecki oraz folwarki: Tarnowo, Su-

kowy, Bożejewice i część zagród wsi Ba-
chorce nad Gopłem.

STRZELNO, (mk) Zebraniu ra-dy miej­
skiej przewodniczył burmistrz p. Radomski

przy udziale insp. samorząd, p. Mierzwiń­
skiego z Mogilna. Debatowano nad sprawą
zaciągnięcia pożyczki w kwocie 30.000 zł na,

budowę pieca retortowego dla gazowni miej­
skiej. Ze względu na poważną sytuację fi­
nansową. miasta uchwalono jedynie prze­
prowadzić remont pieca. Uchwalono sprze­
dać dom miejski przy ul. Kolejowej w celu

uzyskania funduszów na budowę szkoły.
Uchwalono jarmarki na rok 1939 w dniach
21. 3., 20. 6. i 19. 12. W końcu uchwalono

sprolongować pożyczki w Kom. Kasie Po-

życzkowo-Zapomog. w Warszawie.
— Nieznani sprawmy udali się na pole

rolnika Jopa w Górach z zamiarem dokona­
nia kradzieży. Kiedy od jednego stoga zo­
stali spłoszeni, udali się do drugiego. Za­
wiadomiony o ,,wizycie” złodziejskiej wła­
ściciel udał się na pole i za uciekającymi
oddał strzał z fuzji. Złodzieje, pozostawia­
jąc rowery, zbiegli w kierunku Strzelna. Je­
den z nich otrzymać musiał postrzał, na co

w'skazują ślady krwi na ziemi.
MOGILNO. - (mk) Donosiliśmy o śmiałej

kradzieży koni na szkodę rolnika Marosza
w Niestrońnie pod Mogilnem. Energiczne
dochodzenia policyjne zdołały ustalić jako
spraw'ców cyganów obozujących w tut. oko­
licy, którzy z łupem uszli aż pod Opalenicę.

— Kino Bałtyk: *Władca podwodnego
świata”. ,

— W Górach pow'stał pożar u rolnika

Zybla. Spłonęła stodoła, tegoroczny sprzęt,
szopa i maszyny rolnicze. Straty wynoszą
7.800 zl. , . .

TRZEMESZNO, (mk) Znany na tut. tere­
nie awanturnik Marcin l'abianek bez powo­

du zbił pracującego przy przebudowie uli­
cy Rybskiego.

- Piłkarska drużyna ,,Sokolą” rozegrała
zawody z ,,Sokołem” w Witkowie z wyni­
kiem 12:1 na korzyść Trzemeszna.

WRZEŚNIA. Niezgoda pomiędzy braćmi
Janem i Stanisławem Piaseckimi, handla­
rzami z Wrześni, trw a już od dłuższego cza­
su. Ostatnio St. Piasecki, upiwszy się, dopro­
wadził do kłótni, w trakcie której powybi­
jał szyby w oknach mieszkania Jana P-,
na skutek czego musiała interweniować po­
licja.

— Komitet obywatelski do walki z bez­
robociem na swym posiedzeniu sprawo­
zdawczym ogłosił następujący bilans swych
czynności za okres zimowy: Wynik zbiórki
w gotówce wynosił 12.566,77 zł, subwencje z

pow. komitetu wynosiły 9.150 zł. otrzymane
datki w naturaliach 8.468,60 zl. Zatrudniano
w okresie zimowym 400 żywicieli rodzin; na

tch zatrudnienie wydano 14.204,05 zł. Doży­
w'iano około 600 rodzin, udzielając chlefca,
mięsa i t. p., co kosztowało 1.765,67 zł. W
szkołach dożyw'iano 600 dzieci kosztem

1.073,85 zl. Komitet wypłacił na dożywianie

dzieci w ochronce Tow. św. Wincentego a

Paulo i poradni 600 zł. Prócz tego zakupio­
no podarunki dla dzieci na gwiazdkę za

628,11 zł.
NAKŁO n. Not. Na uniwersytecie poznań­

skim uzyskali absolw'enci tut. gimnazjum:
p. Bernard Bzdawka dyplom i tytuł magi­
stra filozofii oraz p. Karol Gapiński dyplom
i tytuł m agistra praw.

— W niedzielę 7 bm. odbył się w Nakle

doroczny odpust św. W awrzyńca. Sumę ce­
lebrował ks. rektor z Potulic, a kazanie wy­
głosił ks. Męcikowski z Suchar. Śpiewy wy­
konał miejscow'y chór kościelny.

SZUBIN, (c) W ostatnich dniach w'ybuch­
ły pożary: w zagrodzie Marty Wesałowej
w Smerzynie, na szkodę której spalił się
dom mieszkalny wartości 3.000 zl; w zagro­
dzie Antoniego Kwaśniewskiego w Kani, na

szkodę którego spalił się budynek mieszkal­
ny wartości 5.000 zł i w zagrodzie Maksy­
miliana W egnera w Sipiorach spaliła się
stodoła, żniw'a tegoroczne oraz część inwen­
tarza martwego.

— Dnia 6 bm. w zagrodach' rolników

Kruka, Sobczaka i Bukały w Mlodocinie

wybuchła pryszczyca u bydła.

Śmiertelny skok staruszki z II piętra.

Nożem w oko.
Wąbrzeźno. Zatrudniony przy walcowa*

niu szosy niej. Zygmunt Melerowski w cza­
sie nakładania pakunków na walce obcłpał
zbyt długie pakuły. W pewnej chwili wy.
mknął mu się nóż ł całą siłą uderzył w oko*

Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala 'Tl
Toruniu. Grozi mu utrata wzroku.

Czy włatty tiJaws% Mtyftka

sic (tuazeaa? Często .obiawJenIWV*V*T występuje na sku­
tek podrażnienia gruczołów łojowych przez
mycie głowy nieodpowiednimi, ostrymi
Środkami. Regularne mycie włosów nie-
alkalicznym szamponem ”Bez Mydła”
Czarna główka, nie podrażnia gruczołów
łojowych i stopniowo powstrzymuje — 4-
mierne wydzielanie się tfuszczuvz g s^ j

BEZ MYDŁA"

Szampon Czarna głów(
14759

Wejherowo, (ap) Mieszkańcy ul. Mickie­
wicza w Wejherowie w ub. niedzielę nad
wieczorem byli świadkami tragicznego wy­
padku. Na poddaszu przy tej ulicy pod nr 2
mieszkała 8'8-Ietnia Małgorzata Kankowska,
zdradzająca od pewnego czasu objawy cho­

roby nerwowej. Gdy domownicy wyszli na

przechadzkę zamykając za sobą mieszkanie,
staruszka otworzyła okno i z drugiego pię­
tra rzuciła się na bruk, ponosząc śmierć na

miejscu. Po przeprowadzeniu dochodzeń od­
stawiono zwłoki nieszczęśliwej staruszki do

kostnicy.

Defilada pomorskiej krygody kawalerii
w W eiiaerowie.

Piętnastego sierpnia, w dniu święta żoł­
nierza polskiego odbędzie się o godz. 10
w Wejherowie na błoniach śmiechowskieh
nabożeństwo polowe z udziałem brygady
pomorskiej kawalerii. Po nabożeństwie roz­
winie się wspaniała rewia kawalerii, nie­
widziana dotąd na Kaszubach.

W uroczystościach tych wezmą także u-

dział wszystkie organizacje społeczne po­
wiatu morskiego. Liga Popierania Tury­
styki uruchomi specjalne pociągi popular­
ne. Spodziewane jest liczne przybycie pu­
bliczności, a szczególnie rodzin wojskowych.
Z Gdyni kursować w tym dniu będą specjal­
ne autobusy.

CHEŁMNO. (Im) Kino Apollo wyświetla
film p. t. ,,Korsarze".

— W niedzielę 7 bni. odbyły się zawody
lekkoatletyczne o mistrzostwo m. Chełmna.
Po raz trzeci wygrał mecz ,,Sokół” w Chełm­
nie i to w stosunku 54 pkt. na 6 pkt. niesto-

warżyszonych i 5 pkt. G. K. S Tym zwy­
cięstwem zdobył Sokół na własność nagro­
dę przechodnią, ufundowaną przez zarząd
miejski. Piękny sukces uzyskał na 1500 m

Leon Grabowski; ten sam zawodnik zajął
również I miejsce na 3000 m z doskonałym
wynikiem 11:27,1 ni, klasyfikując się tymi
zwycięstwami do czołowej grupy najlep­
szych długodystansowców Pomorza. Bra­
wo- winszujemy! Zawody prowadził
sprawnie prezes Sokoła p. por. Tad. Odrow-
ski. Publiczności było dużo, niestety prze­
ważnie przechodzące; przez płoty. Rewan­
żowy mecz piłki nożnej odbył się pomiędzy
Sokołem i Wisłą - Grudziądz, zakończony
wynikiem 5:2 dla Sokała.

CZERSK, (ał) W ub. niedzielę wieczorem
znowu załamał się most na Czerskiej Stru­
dze przy ul. Szkolnej i to pod próżnym sa­
mochodem ciężarowym. O częstym załamy­
waniu się tego mostu, który łączy Gdynię
z resztą Polski, już kilkakrotnie donosili­
śmy. Dotychczas nie słychać, ażeby ten most,
przez który codziennie przejeżdża kilka­
dziesiąt samochodów, m iał być doprowadzo­
ny do należytego stanu.

WĄBRZEŹNO. Kino ,,Słońce" wyświetla
film p. Ł ,,Córka Szanghaju”.

- Złamaniu nogi na plaży uległa Hele­
na Nowacka z Wąbrzeźna. Wypadek po-

DZIENNIK
BYDGOSKI

W PODRÓŻY LEKTURA

wyższy przekonał obywateli, że w Wąbrzeź­
nie władze nie troszczą się o roztoczenie

należytej opieki nad ofiarami nieszczęśli­
wych wypadków. Biedna dziewczyna ze

złam aną nogą, wijąc się w boleściach, leża­
ła około godziny dlatego tylko, że nie moż­
na było osięgnąć żadnego środka lokomocji.
To już zakrawa na wielki skandal! Czyni się
duto wydatków, w tym dużo zbędnych, a

nie pomyśli się o kupieniu najniezbędniej­
szej rzeczy, jaką jest karetka pogotowia.

WEJHEROWO. W Wielkiej Wsi najecha­
na została Maria Muzowa z Pucka przez sa­
mochód, kierowany przez A. Więckiego.
Przeprowadzone dochodzenia ustaliły winę
samej poszkodowanej, która widząc nadjeż­

dżający samochód, w. ostatnim momencie
usiłowała przejść szosę.

— Podczas kąpieli utonął w morzu prze­
bywający w obozie D. O. K. VIII w Ćetpie-
wie starszy junak Fr. Zakrzewski z Gdyni.
Zwłok dotąd nie odnaleziono.

— W Łebczu pow. morskiego przejecha­
ne zostało półtoraroczne dziecko Maria
Bolda przez wóz mleczarski Z majętności
Ręboszewo pow. kartuskiego. Dziecko w

tragicznej chwjli bawiło się na drodze wiej­
skiej bez wszelkiej opieki. W skutek wy­
padku poniosło śmierć na miejscu. Docho­
dzenia w toku.

Kościerzyna. Zatrudniony w charakterze
kierownika-dekoratora w firmie P. Skaja w

Kościerzynie i Kartuzach Stefan Paterek

utonął w czasie zażywania kąpieli w jezio­
rze ,,Klasztornym” w Kartuzach. Zwłoki

wyłowiono dopiero następnego dnia. wie­
czorem. Wypadek nastąpił tak szybko, że
nawet nikt z osób kąpiących się nie za­
uważył tego. Dopiero wieczorem spostrze­
żono leżące nad brzegiem ubranie. Naza

jutrz, gdy P. nie stawił sję w przedsiębior­
stwie, rozpoznał personel znalezione ubra.
nie.

— W ostatnich dniach przeszły nad Ko­
ścierzyną i okolicą ciężkie burze z pioruna
mi. Jeden z piorunów uderzył w stodołę
p. Lassa w Łubianie, od której zapalił się
chlew. Następnie pożar przeniósł się na sto­
dołę i chlew p. Błaszkowskiego. W stodo­
łach znajdowało się częściowo zboże z no­
wych żniw. Inwentarz z chlewem urato

wano. Również uderzył piorun w stertę ży­
ta na polu p. Jana Grossa, która spłonęła
mimo ulewnego deszczu. Świadkami tego
w ypadku były trzy osoby, które przed desz­
czem schroniły się pod stertą, oddaloną za­
ledwie o kilkanaście kroków. Osobom tym
nic się nie stało.

— W Modrowie (pow. kościerski) odby­
wała się zabawa taneczna, podczas której
powstał między uczestnikami spór o dziew­
czynę, który następnie zamienił się w bija­
tykę. Poszły w ruch kije, a przede wszyst­
kim żerdzie z płotu. Wynik bójki był ten

że szereg osób zostało mocno poturbowa­
nych, a dwóch ciężko rannych i to: Ber­
nard Kornat, lat 28 i Edmund Chojewski,
lat 26, obaj z Czarnocina. Ciężko rannych
przewieziono do Skarszew, a po udzieleniu

pierwszej pomocy lekarskiej do szpitala
pow. w Kościerzynie, gdzie Kom at zmarł,

Wejherowo. Między Karwią i Sławo-

szynem najechana została 66-letnia Emilia
KosodzikOwa taksówką, prowadzoną przez
szofera W acława Stasiaka.. Nieszczęśliwą
staruszkę umieszczono w szpitalu w Pucku

gdzie stwierdzono połamanie żeber i inne
obrażenia.

GMJDZ0ĄOZ
— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego” mieści się przy uL Toruńskiej 22,
teł. 1294. Biuro czynne od godz. 8 -18 -ej.

Pogotowie pożarnicze teL 11-11.

Nocny dyżur pełni:
Apteka pod Koroną, ul. Wybickiego 39,

te). 1437

Apteka pod Gwiazdą, ul. Chełmińska 26,
telefon 1259.

— TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio­
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17-19 (w
soboty tylko do godz. 18).

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,'Astrolog”.
Gryi: ,,Madame Lenox”.
Orzeł: ,,Kochaj tylko mnie” - film polski.
— Córka — złodziejką. Anna Wencel,

zam. w Mokrem (pow. Grudziądz) nie do­
czekała się pociechy ze swęj 21-letniej córki

Gertrudy. Córka wykorzystała dłuższą nie­
obecność matki w mieszkaniu i skradła 447
zł gotówki, bieliznę, futro (lisa) i rower dam­
ski ogólnej wartości 617 zł. Poszkodowana
matka zmuszona była powiadomić o kra­
dzieży władze policyjne, które złą córkę
aresztowały.

— Przez otwarte okno — do mieszkanie.

Taką. drogę obrał sobie jakiś nieznany o-

sobnik, który dokonał zuchwałej kradzieży
w mieszkaniu Bolesława Wrzesińskiego (ul.
Chełmińska 3). Złodziej skradł garderobę
i bieliznę wartości 255 zł oraz 52 zł gotówki.

— Ukradł rower z mieszkania. Za pomo­
cą podrobionego klucza wszedł do mieszka­
nia Józefa Cięszyńskiego (Miłoleśna 8) ja­
kiś nieznany sprawca, który skradł z kory­
tarza rower wartości 180 zł.

— Potrącenie przez rowerzystę. Przecho­
dząca przez ul. Prez. Mościckiego Rozalia

Gajewska (Kościuszki 38) została potrącona
przez jadącego rowerem Kurta Kortasa,
zam. w Dolnej Grupie (pow. Świecie), na

skutek czego odniosła lekkie obrażenia na

cielę* Pierwszej pomocy udzielił najecha­
nej kobiecie dr Urbański.

— Złodziej kieszonkowy. Stojącemu na

ul. Mickiewicza obok składu firmy Macie­
jewski Stanisławowi Arszyńskiemu (Klasz­
torna 3) wyciągnął jakiś złodziej uliczny
zegarek z łańcuszkiem z kieszeni marynar­
ki. A więc: baczność przed złodziejami kie­
szonkowymi!

Nowy wypadek utonięcia w Wilie,
Grudziądz. Kronika policyjna zanotowa­

ła jeszcze jeden wypadek tragicznej śmierci
w Wiśle. W czasie kąpieli utonął 16-letni

żyd Jsmar Sochaczewski, zam . przy ulicy
Mickiewicza 33. 'Garderobę topielca znale­
ziono w krzakach nad Wisłą. Zwłoki wyło­
wiono i odstawiono do kostnicy szpitala
miejskiego.

Pływacy zgłaszajcie sią
do wpławu przez Wisłą.

Grudziądz. Miejski Komitet W. F . i P.W .

w porozumieniu z Polskim Związkiem Za­
chodnim urządza w dniu 14 sierpnia 1938 r.

dla upamiętnienia rocznicy zwycięskiego
odparcia najazdu bolszewickiego w roku
1929 ,,Wpław przez Wisłę”, dostępny dla

wszystkich pływaczek i pływaków miasta

Grudziądza. Start o godzinie 16 przy mo­
ście, meta obok przystani kajakowej ,,Soko­
ła”. Dla zwycięzców przewidziane są nagro­
dy i dyplomy.

Zgłoszeni^, do wpławu, który m a być
największą imprezą pływacką w Grudzią­
dzu, przyjmuje Miejski Ośrodek W. F . do

czwartku, dnia 11 sierpnia br.
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MARYSIEŃKA
Początek o godz. 5,10 71,0 i 9,10

Drii, środa premiera!
Gigantyczny film pro­
dukcjieuropejskiej osnu­
ły na tle powieści Mau­
rycego DEKOBRY p. t.

W ' O SH IW A R A

W rolaeh głównycht (14763
Genialny afetor, bohater ,,Bitwy pod Czuszimą"

SESSUE HAYAKAWA
TANAKANITCHOKO

Yoshiwara - to dzielnica gejsz
i kurtyzan - to dzielnica miło­
ści. Wielki dram at ilustrujący
przeżycia rosyj. oficera i gejszy.
BOGATY NADPROGRAM.

K r o n ik a

Bydgoszcz, dnia 10 sierpnia 1938 r.

KALENDARZYK

Dziś: Wawrzyńca diak. m .

Jutro: Zuzanny, Aleksandra.
Wschód słońca o godzinie 4.33.
Zachód słońca o godzinie 19.37.

Stan pogody.
Pogoda słoneczna i bezchmurna.

W Małopolsce wschodniej, na Polesiu,
Wołyniu i Podolu było pochmurno i miej­
scami padał deszcz. Na pozostałym zaś ob­
szarze kraju panowała pogoda słoneczna i
bezchmurna. Temperatura o goJz. 7 wy­
nosiła od 13—21 st. Opady w ciągu doby
ubiegłej ogarnęły Polesie, W ołyń i Podole
oraz Czarnohorę, osiągając miejscami na

południowym wschodzie znaczne wysokości
(Worochta 43 mm). Dziś w Bydgoszczy bez­
chmurnie. Termometr wskazuje 23 st.

Przewidywany przebieg pogody: Pogoda
słoneczna i ciepła o umiarkowanym za­
chm urzeniu w południowo-wschodniej czę­
ści kraju, a niewielkim na pozostałym ob­
szarze. Temperatura w ciągu dnia około 25
st. Skłonność do' burz. Słabe wiatry
wschodnie.

Termometr wskazywał dziś rano w cieniu:

DYŻURY NOCNE APTEK

od 8—14 sierpnia:
1) Apteka pod Aniołem, ulica Gdańska,

telefon 3385.

2) Apteka przy placu Teatralnym, ulica
Marszałka Focha, telefon 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, ulica Orla, tele­
fon 3146._____________ ___ __

Telefon Pogotowia Ratunkowego 28-15.

MUZEUM MIEJSKIE przy uL Parne) ot­
w arte codziennie od godz. 11 -15 , w niedzie­
le i święta od godz. 11—14. Obecnie w Mu­
zeum wystawa prac artystów bydgoskich ze

Zbiorów M uzeum Miejskiego.
MUZEUM MIEJSKIE - Bielawkl, ul. Br.

Pierackiego 8, otw arte codziennie od godz.
11-14 . Stała wystawa darów: obrazy Leona

Wyczółkowskiego i rzeźby Konstantego Ła­
sz czk i.

— Biblioteka Nowości TCL przy ulicy
Gdańskiej 30, I. p. podaje do łask. wiado­
mości. że przez lipiec i sierpień wypożyczać
będzie książki tylko od godz. 1 6 -19-tej.

Informacje ,,Orbisu" .

Wycieczka do Jugosławii w dniach od 20. 8.
do 14. 9. 1938 r. Koszt udziału 470 zł.
Termin zapisów do 13. 8. 1938 r.

15-to t 30-dniowe wycieczk1 do Warny w

sierpniu i wrześniu. Koszt udziału od

250 zł.
Wycieczka morsko-lądowa do Francji od

15. 9. 38. Koszt udziału od 330 zł.

Pobyty ryczałtowe w czechosłowackich u-

T(lpnwiclriipli
66%o zniżki kolejowe) do Sianek i Sławska.
Tanie pobyty ryczałtowe w miejscowościach

górskich i klimatycznych.
Sprzedaż biletów wycieczkowych świątecz­

nych do różnych pomorskich 3 nadmor­
skich stacy) kolejowych.

Sprzedaż biletów Bydgoskie) Kolejki Powia­
towe).

Inform acje i zapisy: ,,Orbis", Bydgoszcz, ul.
Dworcowa 2, teł. 36-67. (14758

— Dyrekcja Państwowego Żeńskiego
Gimnazjum Krawieckiego przyjmuje zgło­
szenia kandydatek do ki. I gimn. w godz.
od 11 do 13 — Toruń, ul. Strumykowa 4.

Dyrekcja Państwowej Szkoły Przysposobie­
nia Krawieckp-Bieliźniąrskiego przyjmuje
zapisy kandydatek w godz. od 11 do 13 w

budynku szkoły - Toruń, ul. Strumykowa4.
Wpisy na krótkoterminowe kursy tkactwa
i kilimkarstwa oraz kroju i szycia przyj­
muje dyrekcja Państw. Gimnazjum Krawiec­
kiego, Toruń. ul. Strumykowa 4 w godz. od
11 do 13. 114632

się świetnie**...
Dobry nastrój na obozie lekkoatietek przed meczem z Niemkami w Bydgoszczy.

Od godziny 17 wejiścia na stadion są pil­
nie strzeżone — pomimo to'zdołało jlednak
kilka zapalonych miłośniczek i miłośników

sportu ugrupować się przy boisku. Na bie­
żni, rzutni i skoczni panują lekkoatletki. Tu
Walasiewiczówna ćwiczy sprinterki, tam

trenujie skok Wiśniewska, ówdzie waży na

ram ieniu kulę Flakowiczówna. Fotografo­
wi sportowi nie mogą narzekać na brak te­
matu do zdjęć.

Kierownik obozu treningowego naszych
lekkoatietek p. mgr Zakrzewski ma dużo

zajęcia. Dopiero do południa prowadził za-

Ztreningu lekkoatietek. Odlewej: Wenclów-

na, Stanczewska, Flakowiczówna, Balcer-
kówna.

wodniczki na wycieczkę do Łęgn-uwa, obec­
nie udziela rad, poprawia, zachęca.

Sprawa Wajsówny.
Najpierw pytamy: czy są już wszystkie

panie?
— Są, oprócz Wajsówny.
— Czy Wajsówna przyjedzie?
— Prawdopodobnie tak.

Sprawa W ajsówny jest niejasna. Czyta­
liśmy jiuż w prasie, że rzekomo na obóz tre­
ningowy do Bydgoszczy nie przyjedzie, że

natomiast będzie startować w meczu z

Niemkami. Inn gazety (łódzkie) donoszą,
że w ogóle nie będzie startować. Gdyby się
tak stało, byłoby to poważne osłabienie na­
szej reprezentacji. Mauermayer mogłaby
przypuszczać, że W ajsówna uchyla się od

spotkania z nią. Sprawą powinny się zająć
i postawić ją na należytej platformie wła­
dze PZLA.

Oprócz Wajsówny (i Kwaśniewskiej, jak
jiuż donosiliśmy) na obozie są wszystkie za­
wodniczki, wyznaczone do reprezentacji. Po­
nadto na koszt klubów w obozie biorą u-

dział Stawska i Skrzypnikówna z Pomorza­
nina, Mąkówna i Mareysiakówna z KS Ci­
szewski oraz Wenclówna z Polonii, Warsza­
wa.

Biegi trenuje Walasiewiczówna, rzuty
Ce'jsikowa. Zawodniczki są w dobrej na o-

gói formie i czują się świetnie.

Kłopoty z oszczepem.
Prawdziwy kłopot sprawia jedynie o-

szczep. Oszczep dosłownie i oszczep jako
konkurencja. Otóż na obozie brak jest osz­
czepów i nie wiadomo, czym ćwiczyć. Po-
wtóre kłopot sprawia obsadzenie tej konku­
rencji. Kwaśniewska nie startuje i pozosta­
ła w reprezentacji Balcerkówna. Kto będzie
rzucał na meczu z Niemkami oprócz niej!?
Prawdopodobnie Cejlsikowa, ale to jeszcze
nie jest w stu procentach ustalone. W każ­
dym razie absencja Kwaśniewskiej w dużej
m ierze po-psuła szyki.

Porządek dzienny.
Zawodni-czki mówią nam w samych su­

perlatywach o obozie w Bydgoszczy. Miesz­
kają wszystkie w hotelu ,,Pod Orłem", a od­
żywiają się w ,,Ziemiańskiej". W stają rano

o godz. 7,30 i po gimnastyce zjadają śnia­
danie. Do południa gimnastyka igry na sta­
dionie lub wycieczka w okolice. Po obiadzie
o godz. 14 o-dpoczynek do godz. 17, po czym
2 godziny lekkiego treningu na stadionie.

Trening m a charakter kondycyjny. Nie
zmienia się już techniki poszczególnych za­
wodniczek, nie poprawia się stylu — gdyż
na to jiuż za późno.

Zawodniczki dzięki u-przejlmośei Zarządu
Miej-skiego m ają bezpłatne karty irarnwa-

jiowe, a dzięki uprzejm-ości właściciela ,,Kri-
stalu" p. Kitkows-kiego ch-odzą sobie bez

płatnie wieczorem do k'.na .

Czy sztafeta zrobi rekord?
Dobrą formę wykazują przede wszystkim

biegaczki: Walasiewiczówna i Książkiewi-
czówna. Przez ptotki coraz lepiej idą Feiska
i Romanowska. Poprawia swą formę Wiś-

Grupa zaw-odniczek n a obozie.

niewska (Pomorzanin) w skoku wzwy'ż. Za­
powiada się ona na wielki talent. Nierów­
ną formę ma Flakowiczówna (pchnięcie ku­
lą). Sztafeta co dzień trenuje zmiany pałe­
czek.

Wielki-e zaciekawienie na obozie budzi

pytanie czy sztafeta 60X80X100X200 m po­
bije rek-ord świata? Rekord te-n wynosi 56,8
sek. Kiedy Książkiewiczowna pobi-egnie 7,8
sek., Gackowska 9,9 sek., Kalużowa 12,6, a

Walasiewiczówna 24 sek. — rekord będzie
murowany.

Przekonamy się o tym nie prędzej, 'jak
na niedzielnym meczu, który zapowiada się
b. interesująco. Zaznaczyć trzeba, że mecz

rozpoczyna się o godz. 16.
J. KoŁ

Cennenagrodywzamian za odpowiedź:

Jak ma się nazywać
nowe chrześcijańskie kino w Bydgoszczy

powstające na miejscu dawniejszej Adrii"

Na naszych lamach daliśmy już wy­
raz zadowoleniu, że kino ,,Adria" prze­
szło w ręce polskie, chrześcijańskie.
P. Brunon Zieliński, który wykupił
,,A drię" z rąk żydowskich, pragnie się
całkowicie odgrodzić od przeszłości.
W tym celu lokal kina zostanie grun­
townie odrestaurowany od zewnątrz
iod wewnątrz. Urządzenia kina będą
też znacznie ulepszone, dzięki czemu

publiczność zys-ka znaczne udogodnie­
nia.

Wraz ze zmianą szaty wewnętrznej i

zewnętrznej kina nowy właściciel pra­
gnie zmienić również nazwą kina, by
nie miało nic wspólnego z dawną, ży­
dowską ,,Adrią". W tym celu p. Br.

Zieliński za pośrednictwem ,,Dziennika
Bydgoskiego" ogłasza konkurs na nową

nazwę kina.

W konkursie mogą wziąćudział wszy­
scy nasi Czytelnicy. Projektowane na­
zwy należy przesyłać do redakcji
,,Dziennika Bydgoskiego'* na kuponach
przez nas zamieszczonych. Kupony win­
ny być umieszczone w kopertach, zao­
patrzonych w napis ,,konkurs na nazwą

kina" .

Termin nadsyłania kuponów upłynie
w dniu 16bm. o godz. 17. Nadesłanepo
tym terminie kupony nie będą rozpa­
trywane przez sąd konkursowy. Ro-

strzygnięcie konkursu ogłoszone zo-sta­
nie w ,,Dzienniku Bydgoskim" w dniu

następnym, tj. 17 bm.

Jako nagrody dla tych, którzy prze­
ślą nazwy, uznane przez sąd konkur­
sowy za najle-psze, wyznacza p. B . Zie­
liński trzy passe-portout

1. Karta wolnego wstępu na cały rok

dla 2 osób.

2: Karta wolnego wstępu na pól rokn

dla 2 osób.

3. Karta wolnego wstępu na kwartał,
również dla 2 osób.

Niewątpliwie o te ce-nne i miłe na­
grody ubiegać się będą liczni Czytelnicy.
Zadanie konkursu nie jest trudne.

Nowa nazwa winna być krótka i ładnie

brzmiąca.
Szczęśliwi zdobywcy nagród będą

mieli możność uczęszczania do pięknie
odnowionego kina, którego repertuar
stać będzie na wysokim poziomie. Już

wkrótce rozpoczyna się sezon w no­
wym kinie chrześcijańskim, to też ter­
min nadsyłania kuponów jest krótki

i przeto radzimy się pośpieszyć — we

własnym interesie — z przesyłaniem
odpowiedzi.

Poniżej zamieszczamy kupon konkur­
sowy.

Kupon konkursowy
,,Dziennika Bydgoskiego"

Jaką nazwę nowego chrześcijańskiego kina
w Bydgoszczy proponuję:

Przesyła

A d re s ...............................................

Czy tak winien wyglądać przewóz pasaże­
rów?

Klienci Kolejki Powiatowe) oczekują
zmian.

Niedzielny ,(transport" wycieczkowiczów
na kolejce powiatowej wygląda więcej niż
smutnie. NajlgorzeJ to jednak z pociągami,
odchodzącymi do Smukały Dolnej o godz.
8,25 i 10,30, na które jlest zniżka 50%. Zro­
zumiałe, że wszyscy ,,pchają" się do tych
dwóch pociągów, a w rezultacie panuje
wtedy nieprawdopodobny tłok. Kasa kolej­
ki w godzinach odjazdu tych dwóch pocią­
gów pęcznieje. Niestety nie idzie to w pa­
rze z troską o wygodne przewiezienie pa­
sażerów do miejsca wycieczki. Wręcz prze­
ciwnie. To, czy pasażer chce dojechać w o-

góie do Smukaly pozostawia się jego wła­
snemu pomysłowi, sprytowi, mocnym
łokciom, tw ardej głowie (co chwila rozbija
się głowę o niziutki dach bydlęcego(!) wo-

za) i silnym nogom (całą drogę trzeba stać).
Nie daji Boże komu nagniotki! Te to mu

dokładnie wydepcą współpasażerowie! Pół

biedy, to dostać się do komfortowego, bo o-

twartego woza bydlęcego, gdzie również
nie ma ławek, ale ta,m to przynajmniej jest
trochę świeżego powietrza w przerwach,
które powoduje wypalenie się węgla w sa­
m ow arku! Oprócz bydlęcych są oczywiście
i osobowe wagoniki. Ta sama historia od­
bywa się w drodze powrotnej z tą tylko
różnicą, że jest jeszcze gorzej! Oprócz bo­
wiem ,,powrotnych" pasażerów dosiadają
jeszcze ci, którzy pieszo wybrali się do
Smukal i wolą jlednak poobijać*sobie kości
w wagonikach aniżeli wracać pieszo.

Kiedy już przedstawiłem sedno sprawy
tzn. męczarnie pasażerów, pragnąłbym wy­
stosować pod adresem zarządu Kolejki Po­
wiatowej zapytanie i prośbę: czy nie dało­
by się oprócz normalnych pociągów i do­
tychczasowych wycieczkowych wprowadzić
jeszcze ze 2 czy 3 wycieczkowe, by odciążyć
tak wielki ruch niedzielnoprzedpoludnio-
wy. Wszyscy wycieczkowicze odetchnęliby
z ulgą, a wdzięczność nie znałaby granic.

- Zarząd Koła b. harcerzy niepodległo.
ściowców podaje do wiadomości, że sekre­
tariat Koia mieści się w biurze p. Wiktora

Urbanowskiego, Bydgoszcz, ul. Śpichlerzna
nr 2 (przy moście teatralnym) i czynny jest
w każdy czwartek od 18 do 19. Wzywa się
wszystkich członków i harcerzy z roku
1918/19 do stawienia się w godzinach urzę­
dowych do sekretariatu dla uzupełnienia
ewidencji, celem weryfikowania pracy nie­
podległościowej.
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Sensacyjna rozprawa karna przed Sądem iłkrąyowągm w Bydyoszczy.
(ek). Wielkie wrażenie na społeczeń­

stwie bydgoskim wywarła wieść o morder­
stwie dokonanym w dniu 30 marca br.

przez 24-letniego ślepca szczotkarza, Broni­
sława Stempińskiego na jego żonie 25-let-

niej Stefanii. W swoim czasie donosiliśmy
o tym obszernie.

Obecnie zbrodnia stała się przedmiotem
rozprawy sądowej, która odbyła się w dniu

wczorajszym w wielkiej sali rozpraw Sądu
Okręgowego w Bydgoszczy. ,

Już przed rozpoczęciem rozprawy ławy
zapełniły się publicznością. Ciekawym
szczegółem był fakt, że tym razem nie prze­
ważały kobiety.

Przewodniczący, wiceprezes Sądu Okręgo­
wego dr Piziewicz.

Gdy na salę rozpraw wprowadzono o-

skarżonego, oczy wszystkich zwróciły się
ku postaci, — nie wiedziano jeszcze — sza­
leńca, obłąkanego, choleryka, człowieka

nieszczęśliwego, oszukanego, czy wyrafino­
wanego mordercy.

Postać oskarżonego jednak budziła li­
'tość. Stempiński to człowiek małego wzro­
stu, szczupły, o wąskich plecach. W kwa­
dratowej czaszce można dopatrzeć się cho­
roby, którą Stempiński kiedvś przechodził.
Oczy biegają szybko po sali, ale nie widzą.
Jest w nich tępota, nie odbijają się w nim
żadne wrażenia. Blada twarz, wąski, sta­
rannie przystrzyżony wąsik, s-rnkój, skrom­
ne, nieśmiałe poruszanie się — oto cechy,
charakteryzujące tego nieszczęśliweso czło­
wieka. Dużo cech człowieka, który nie za­
znał szczęścia, a żadnych cech, charaktery­
stycznych dla typowych morderców. Chyba
tylko pewna pozorna obojętność, za którą
czai się zaciętość i podejrzliwość. To śle­
piec. człowiek bardziej nieszczęśliwy, niż

niewidomy. Ślepiec znał kiedyś słońce nie­
widomy — nigdy go nie widział.

Sąd wchodzi.

Bozlega się dzwonek, otwierają się głów­
ne drzwi za stołem sędziowskim i wchodzi

sąd: przewodniczący, wiceprezes S. O. p. dr

Piziewicz, sędziowie S. O. pp . Baryczą i
Arndt oraz protokolant. Bocznymi drzwia­
mi wchodzi na salę p. prokurator Wierz­
chowski.

Przy stole obrońców tuż przed ławą o-

skarżonych zasiada adwokat p. Telichow-
ski.

Przewodniczący stwierdza personalia o-

skarżonego. Jest nim Bronisław Stempiń­
ski, urodzony 9 marca 1914 w Obemdorf

(Niemcy), syn Stanisława i Anny. St. jest
katolikiem, szczotkarzem, dotąd niekara-

nym, ojcem adoptowanego dwuletniego
dziecka.

Ponowne wnioski obrony o powołanie
dodatkowych świadków: post. Jana Krzem-

kowskiego, który pierwszy przesłuchiwał
oskarżonego i biegłego prof. Horoszkiewi-
cza z Poznania — sąd postanawia rozpa­
trzyć po przewodzie. Również sąd przeciw­
stawia się sprowadzeniu karty szpitalnej,
stwierdzającej przebieg operacji i powoła­
nie na świadka dra Kopernika.

Akt oskarżenia.

Przewodniczący odczytuje akt oskarże­
nia. Stempiński zamieszkały przy ul. Ło­
kietka 49 m. 3 oskarżony jest o to, że dnia
30 marca kilkoma uderzeniami sztyletu w

głowę, szyjlę i klatkę piersiową zabił swoją
żonę Stefanię, z domu Iwicką za to, że gro­
ziła mu ona odejściem do dawnego kochan­

ka Franciszka Walczaka. Oskarżony popeł­
nił czyn z chwilą wybicia przez zegar go­
dziny 24-tej. kiedy to zadał swej śpiącej żo­
nie 4 cięcia nożem fińskim. Pokłuta zmarła
na skutek rany wątrobv. która spowodowa­
ła krwotok. Czyn popełniony był z rozpa­
czy i zemsty.

Na pytanie przewodniczącego, czy oskar­
żony przyznaje się do czynu, tenże odpo­
wiada:

— Tak, przyznaję się.

Oskarżony mówi...
W dwugodzinnym swoim przemówieniu

oskarżony streszcza smutną historię swego
życia, W drugim roku życia zapada na an­
gielską chorobę (krzywicę), w trzecim tra­
giczną śmiercią ginie jego ojciec, górnik w

kopalni soli. Skutkiem krzywicy Stempiń­
ski traci wzrok, mając lat 7. Matka zamie­
szkała w Łąku na Pomorzu umieszcza go
w szkole dla niewidomych. Postępy w nau­
ce są dość pomyślne. Oskarżony uczy się
wyplatania krzeseł i szczotkarstwa, zostaje
czeladnikiem. Ma pojęcie o literaturze.
Wiersze Krasińskiego o wolności budzą w

nim żądzę korzystania z niej. Nosi się z za­
miarem opuszczenia zakładu dla ociemnia­
łych. Matka jego sprzeciwia się temu. W

pewnymh chwilach prosi Boga. aby mu po­
zwolił umrzeć. Pracę ma nie zawsze. Znaj­
duje j'ą także w Schronisku dla. niewido­
mych przy ul. K ołłątaja w Bydgoszczy. Pod
koniec r. 1936 poznaje Stefanię Iwicką. któ­
ra przyniosła kosze. W ociemniałym budzi

się sympatia do niej. Spotykają się dość

często. Stempiński zagląda do kieliszka, co

nie podoba się jego znajomej. 21 lutego 1937
w domu Anny Suleckiej, ciotki denatki od­
bywa się rozmowa, która zadecydowała o

losie obojiga. Stefania przyznaje się, że jest
m atką dwuletniego dziecka, ojcem jlest
Franciszek Walczak, z którym jej nic j'uż
nie łączy.

,,Zabraliśmy się do wina”
- mówi oskarżony. Przy winie wyznają
sobie wzajemną miłość i przyrzekają wier­
ność. Spotykają się nadal, odbywają spa­
cery. Ktoś obcy usiłuje rozbić ich znajo­
mość, mówiąc Stempińskiemu, że Iwicka

Oskarżony mówi nadzwyczaj płynnie.
Zdawało się, że recytuje wyuczoną lekcję.
Jest bardzo grzeczny. Wycierając nos, za

każdym razem powtarza zwrot ,,przepra­
szam wysokiego sądu". Mówi językiem
dość poprawnym. Sztuczny patos, przeczu­
lenie i gra na efekt, są jednak widoczne.

Często powtarza słowa: ,,szatański" i ,,pie­
kielny", oraz zwrot: ,,przepraszam, że się
tak wyrażę".

Wspomina także o kajecie, w którym
przez trzy dni pisał pamiętnik pismem dla

niewidomych. Z kajetu wynika, że istot­
nie zamierzał popełnić samobójstwo. Chciał

jednak także zamordować żonę, a ponadto

Obrońca oskarżonego adwokat TelichowskL

jeszcze dwie osoby. Zeszyt zawiera także
dwa wiersze:

,,Ścisły argum ent nieboskiej tragedii" i

,,Na co mi swoboda i mej żony piękna uro­
da".

Oskarżony kończy swe opowiadanie
mówiąc: ,,Los życia składam w ręce Wyso­
kiego Sądu".

Przewodniczący zarządza 5-minutową
przerwę.

Świadkowie zeznają.
Po przerwie Sąd przystępuje do za­

chce wyjść za pewnego wdowca. Znajo­
mość urywa się. 2 września do zakładu

przychodzi Anna Sulecka i prosi Stempiń-
skiego, aby wyszedł na ulicę, gdzie ocze­
kuje go Stefania. Przepraszają się i posta­
naw iają się pobrać. 26 grudnia 1937, ociem­
niały poślubia Stefanię Iwicką. Zajmują
pokój w mieszkaniu ciotki Iwickiej — An-

Morderca Stempiński,

ny Suleckiej. Pożycie ich zrazu jest dobre.
Po dwóch miesiącach rozpoczynają się kłó­
tnie. Stefania wyrzuca mężowi jego ślepo­
tę, jest opryskliwa, odmawia mu łoża.

Stempiński postanawia popełnić samobój­
stwo. 26 mai ca kupuje nóż fiński we fir­
mie Kreski. W zamiarze samobójczym trw a

aż do tragicznego dnia. Pod wpływem im­
pulsu zmienia zamiar i 29 marca o godz.
24-tej popełnia czyn żonobójstwa. Bezpo­
średnio po morderstwie, Stempiński udaje
się na III komisariat P. P. i oddaje się w

ręce policji, której składa zeznanie. Czynu
nie żałuje. W chwili, kiedy żonie zadał

pierwszą powierzchowną ranę w szyję,
mordowana krzyknęła;

przysiężenia świadków. Z zaprzysiężenia
świadków: biegłych dra Kawczyńskiego i
dra Nowakowskiego Sąd za zgodą stron

rezygnuje.
Następują zeznania.

Świadek dr Kawczyński podtrzym uje
zeznania złożone pisemnie w śledztwie.

Oskarżony jest psychopatą. Odpowiedzial­
ność za czyn m a znacznie ograniczoną.
Czynu nie popełnił w afekcie patologicz­
nym, który jest gwałtowną reakcją nawet

na mały bodziec zewnętrzny. W tym wy­
padku afekt patologiczny nie zachodził.

Oskarżony miał zamiar zabicia żony.
Na pytanie obrońcy, czy może zachodzić

obciążenie dziedziczne, świadek odpowia­
da, że taka możliwość istnieje. Krzywica
jest następstwem w jednym na sześć wy­
padków kiły dziedzicznej.

Świadek dr Nowakowski solidaryzuje
się z opinią dra Kawczyńskiego.

Świadek Marta Iwicka, 17-letnia siostra
denatki stwierdza, że zm arła siostra, wy­
chodząc za Stempińskiego kierowała się
chęcią dania dziecku nazwiska. Świadek
słyszała również, że mieli zamiar założyć
skład, że istniały nieporozumienia na tle

materialnym. Pomiędzy Walczakiem a sio­
strą Stefanią były jakieś porachunki pie­
niężne. W alczak płacił alim enta. Świadek
słyszała również, jak siostra odgrażała się
oskarżonemu, że go porzuci, gdyż nie chce

męża - ślepca. Tragicznej nocy obudził ją
krzyk:

,,Ratujta, Bronek pociął
mnie nożem".

Świadek Anna Sulecka, lat 59, ciotka

zamordowanej zeznaje bardzo korzystnie
dla oskarżonego. Stempiński był dobrym
człowiekiem, Stefania była kobietą złą,
opryskliwą. Bywało, że liie chciała mu dać

kolacji. Zmarła wyrzucała mężowi, że jest
ślepy, że mało zarabia. Tragicznego wie­
czora świadek pokropiła oskarżonego wo­
dą święconą i uczyniła znak Krzyża św.

Św. Franciszek Walczak, lat 27, ślusarz,
żonaty zeznaje o zmarłej niekorzystnie.
Do ojcostwa się nie przyznaje. Zmarła, bę­
dąc panną, miała dużo znajomych. Mimo
to godzi się na zapłatę 1000 zł, z których
ponad połowę zapłacił już denatce. To jest
wszystko co go z nią łączyło.

Sąd nie znajduje powodów do niedania

wiary jego zeznaniom.
Św. Salomea Moszczyńska, lat 34, nie

wnosi do sprawy nic nowego.

Św. Anna Moszczyńska słyszała, jak o-

skarżony wyraził się kiedyś: ,,Jedną awan­
turę jeszcze wytrzymam, a potem zrobię jej
coś, co

popamięta całe życie.
Św. Józef Ptaszyński nie zeznaje nic god­

nego uwagi.
Również zeznania świadków Józefa Ort-

manna i Jana Piwańskiego nie wnoszą
do sprawy nic szczególnego.

Św. posterunkowy Władysław Ryś stwier­
dza, że oskarżony zeznając w komisariacie,
nie żałował swego czynu. Zeznają jeszcze
posterunkowi Florkowski i Krzymkowski,
po czym przewodniczący zamyka postępo­
wanie dowodowe.

Po krótkiej naradzie sąd wydaje decy­
zję odmawiającą obrońcy sprowadzenie kar­
ty szpitalnej i powołanie na świadka prof.
Horoszkiewicza z Poznania.

Przez cały czas zeznań świadków oskar­
żony zachowywał się bardzo spokojnie i

przytomnie.

|Głos zabiera prokurator.
stwierdzając, że oskarżony cierpi na spa­
czenie etyczne i dlatego słowa ,,oskarżam”
nie może wypowiedzieć tak, jak czyni się to

w wypadku morderstwa popełnionego przez
człowieka w pełni odpowiadającego za swój
czyn. Stempiński jednak popełnił morder­
stwo skrytobójczo, zadając swej żonie ciosy
podczas jej snu. Oskarżony nie miał praw a

być sędzią i katem swej żony, mimo, że

ponosi ona dużo winy za złe pożycie mał­
żeńskie. Ślepa zazdrość i nienawiść ka­
zała oskarżonemu przeciąć pasmo życia śp.
Stefanii

Wina jednak jest wielka i kara za nią
nastąpić musi tym bardziej, że największej
krzywdy doznało niewinne dziecko, które­
mu oskarżony zabrał matkę. Czyn popełnił
świadomie, czego dowodem jest jego wy­
rażenie się o więzieniu, jako o domu kura­
cyjnym i wypoczynkowym dla tych, którzy
nie m ają pieniędzy)"

Prokurator wnosił o karę przewidzianą
w art. 225 g 1k. k. przy zastosowaniu art:

18 8 1 k. k . (zmniejszona odpowiedzialność
za czyn. ........

Dłuższą mowę wygłosił

obrońca oskarżonego.
Obrońca chce ulżyć doli oskarżonego.

Wszyscy zebrani na sali patrzą na nieszczę­
śliwą postać oskarżonego przez pryzm at

współczucia i litości dla człowieka, któremu
w S roku życia słońce przestało świecić.

Stempiński chciał ciepła, którego nie mógł
mu dać zakład, pragnął znaleźć je U boku
Stefanii Iwickiej, adoptował nawet jej dziec­
ko. Ciepła jednak, które dać powinna żo­
na, nie doznał. Złośliwe wyrażenia jego żo­
ny, kpiny z kalectwa, odmawianie oskarżo­
nemu przez żonę stosunków cielesnych, od­
syłanie go do prostytutek, musiało przy je- .

go słabej odporności i przewrażliwieniu o-

budzić w nim instynkt, który pchnął go do
zbrodni.

Obrońca podaje w wątpliwość prawdzi­
wość zeznań Marty Iwickiej, podkreśla wia-

rogodne zeznania Anny Suleckiej i Fran­
ciszka Walczaka, opisuje tragiczną postać
oskarżonego i prosi o zupełne uniewinnie­
nie go na podstawie art. 17 8 l'. Gdyby na

sali mogła zjawić się śp. Stefania Stempiń-
ska — przebaczyłaby nieszczęśliwemu kale­
ce — mówi obrońca — niech i sąd mu prze­
baczy. W tym miejscu oskarżony

zatamuje się,
płacze i wreszcie upada na ławę. Szklan­
ka zimnej wody przywraca mu przytomność.
Na ławach publiczności następuje porusze­
nie. Obrońca stwierdza jeszcze, że według
ustawodawstwa polskiego wystarczy, jeżeli
afekt miał miejsce w chwili popełnienia
przestępstwa i cytuje szereg przykładów.
Sąd udaje się na naradę, po pół godzinie-
wraca i ogłasza

wyrok,
mocą którego Bronisław Stempiński zostaje
uznany winnym śmierci swojej żony Stefa­
nii z domu Iwickiej przez zadanie jej dnia
30 marca br. w mieszkaniu przy ul. Ło­
kietka 49 m. 3 szeregu ran w głowę, szyję
i klatkę piersiową. Sąd uznaje, że oskarżo­
ny popełnił przestępstwo w stanie ogranicze­
nia poczytalności i przy zastosowaniu art.

22551, art. 18 g 1 oraz art. 59kodeksu kar­
nego, skazuje go na 5 lat więzienia z zali­
czeniem aresztu śledczego i uwolnienia o-

oskarżonego od ponoszenia kosztów sądo­
wych.

Skazany wyrok* przyjął spokojnie.
Obrońca oskarżonego prawdopodobnie

wniesie apelację.

,,Bronek, co ty robisz?"



Str. 10. wDZIENNIK BYDGOSKI" , czwartek, dnia 11 sierpnia 1938 f. Nr 182,

StanwodywWiśle,zdnia9.viii.m srJ

Kraków - 2.98, (2.98), Zawichost -f 1.20, (1.24). I
Warszawa + 0.89, (1.93), Płock + 0.44, (0.49),1
Toruń + 0.45, (0.51), Fordon 4- 0.45, (0.48),l
Chełmno 4- 0.34, (0.38), Grudziądz 4- 0.56, (O,58), i
Korzeniewo 4- 0.62,(0.64).Montawa 4-0.00(O.OO),I
Piekło 4- 0.11, (0.09), Tczew 4- 0.18, 10.16),!
Einlage 4- 2.08, (2.08), Schievenhorst 4- 2 .32,1
12.34). |

Temperatura wody 4- 16.0. (Liczby w na-!
wiasach przedstawiają stan wody z dnia!

poprzedniego).

Urzędowe sprawozdanie targowe 1

Komisji Notowania Cen.

Poznań, dnia 9. VIII . 1938 roku.

Spędzono: wołów 44, buhajów 64, krów 214, !

jałowic 20, bydła 342, świń 1679, cieląt 499,|
owiec 317. Razem 2.837 zwierząt.

(Ceny loco Targowica Poznań łącznie |
z kosztami handlowymi).

Płacono za 100 kg. żywej wagi:

Bydło:
Woły: 1

Pełnomięsiste wytuczone nie-

oprzęgane 70- 765

Mięsiste tuczone młodsze 5
dolat3- . ........... 60—685

Mięsiste tuczone starsze ...... 5 0 - 565
M iernie o d ż y w i o n e ..................... 44— 485

Buhaje: i

Polska zwyciężyła Norwegię 95:93 pkt.
Oslo. We wtorek zakończył się w Oslo

międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny
Polska — Norwegia. Jak i pierwszego dnia,
sytuacja do ostatniej chwili byia niewyja­
śniona, Ostatecznie zwycięstwo odniosła
Polska w stosunku 95:93, a więc różnicą za­
ledwie 2 pkt. Decyzfa zapadła w ostatniej
konkurencji dnia, tj. w sztafecie szwedz­
kiej. Przed tą konkurencją stan meczu

brzmiał 91:91. Polacy, jak i zawodnicy nor­
wescy, zdawali sobie doskonale sprawę z

ciążącej n a nich odpowiedzialności. Polska
sztafeta pobiegła jednak doskonale, roz­
strzygając spotkanie na naszą korzyść. Za-
interesowanie meczem bylo bardzo duże,

itrzeba jednak specjalnie podkreślić wzoro-

;we zachowanie się publiczności i bardzo

;serdeczny stosunek do polskich zawodni-
!ków. W alka była przez cały czas prowadzo-
jna z obu stron w sposób wybitnie dżentel-

;meński.

j Techniczne wyniki drugiego dnia jawo-
;dów przedstawiają się następuj(ąco:
j Na 110 m przez plotki zwycięstwo od-

jniósł Norweg Albrechtsen w czasie 15.1. 2)
jSchmidt (Polska) 15,2, 3) Seeberg (Norwe-
jgia) 15,5, 4) Haspel (Polska) 15,5.
| Bieg 100 m z kolei wygrał Polak Zasło-
: na w czasie 10,7, 2) Sjoewall (N) 10,7, 3) Da-
: nowski (P) 10,9, 4) Brandvold (N) 11.

jj Na 1500 m zamiast Soldana pobiegł Noji.
iPierwszym był Staniszewski w czasie

13:54,2, a drugim Noj(i 3:55,6, 3) Lehne 3:56,2,
14) L ie 4:04,9.
| W oszczepie zamiast Luckhausa wystą-
| pil Gierutto, który spisał się niespodziewa-
|nie dobrze, zajmując drugie miejsce, pod-
| czas gdy Mikrut znalazł się dopiero na

czwartym miejscu. 1) Sunde (N) 64 m, 2)
Gierutto 59,70, 3) Bryntesen (N) 59,38, 4)
Mikrut 53,20.

W skoku w dal zwycięstwo odniósł Ka­
rol Hoffman (Polska) 7,21 m, 2) Hansen (N)
7,18, 3) mistrz Norwegii Berg 7,17, 4) Ma­
rian Hoffman (Polska) 6,90.

Na 400 m bezapelacyjne zwycięstwo od­
niósł Gąssowski w czasie 49,2, 2) Eidsboe

(N) 49,6, 3) Noedleby (N) 50,1, 4) Drozdow­
ski 51,5.

Bieg na 10.000 m przyniósł nam nieprzy­
jemną niespodziankę: Marynowski, który
prowadził przez cały czas, po 6 km nagle
zaczął odstawać w tyle. Jak się okazało,
Polak dostał kurczy żołądka. Zdawało się
nawet, że zemdleje na bieżni, opanował się
j(ednak i najwyższym wysiłkiem ukończył
bieg jako ostatni, ratując jednak w ten

sposób jeden punkt dla Polski, który mógł
mieć przy podobnie wyrównanej walce de­
cydujące znaczenie. Pierwsze miejsce zajął
niespodziewanie Larsen (N) w słabym cza­
sie 32:28,5, 2) Wirkus (P) 33:07,8, 3) Slaa-
trem (N) 34:17. 4) Marynowski.

W skoku wzwyż Norwegowie zajęli dwa

pierwsze miejsca, wyrównując dzięki temu

punktację. Pierwszym był Stał (N) 1,94, a

drugim Rasmussen 1,91. Trzecie miejsce za­
jął Kalinowski 1,88, a czwarte Hoffman

1,85. Hoffman przy pierwszym skoku skrę­
cił nogę i wyżej już nie skakał.

W ostatniej konkurencji, sztafecie

szwedzkiej, pierwsze miej(sce zajęła Polska
w składzie Danowski. Zasłona, Drozdowski,
Gąssowski w czasie 1:56,3. Norwegia uzy­
skała czas 1:58,4.

W ogólnej zatem punktacji zwyciężyła
Polska 95:53.

Polska - Włochy w boksie 8:8.
Sensacyjna porażka kolczyńskieso-

Rimini. Drugie spotkanie pomiędzy re­
prezentacją pięściarską Polski a reprezen­
tacją Włoch w Rimini zakończyło się nie­
spodziewanie wynikiem nierozstrzygniętym
— 8:8. Naj(większą sensacją zawodów była
porażka Kolczyńskiego z Pittorim .

Włosi prowadzili j(uż 8:4, ale Polacy roz­
strzygnęli ostatnie dwa spotkania na swoją
korzyść, wywalczając: w ten sposób wynik
nierozstrzygnięty.

Spotkanie zaczęło się dość niefortunnie,
gdyż na chwilę przed zawodami, które mia­
ły się odbyć na stadionie pod gołym nie­
bem, spadł ulewny deszcz i organizatorzy
musieli przenieść ring do gmachu miejsco­
wego teatru, gdzie też rozegrano spotkanie.

W wadze muszej Paesani pokonał Ja­
sińskiego. Polak był za mało agresywny i

ustępował wyraźnie swemu przeciwnikowi.

W koguciej Sobkowiak przegrał z Pao-
lettim. Polak górował w pierwszej rundzie,
przegrał jednak dwa dalsze starcia. Ude­
rzała fatalna garda u naszego zawodnika.

W piórkowej Czortek pokonał Montana-

riego. W pierwszym starciu ostra wymiana
ciosów wykazała przewagę Polaka. Prze­
waga ta utrzym ała się w następnych star­
ciach. W ostatnim starciu Włoch otrzymał
dwa ostrzeżenia za nieczystą walkę.

W wadze lekkiej Kowalski pokonał nie­
znacznie na punkty mistrza Rzymu Proiet-

tiego, maj(ąc przez wszystkie trzy rundy
nieznaczną przewagę.

W półśredniej Włosi wystawili zamiast

młodego Beniaminiego rutynowanego Pit-

toriego. Kolczyński zaprezentował się bar­
dzo słabo. Pierwszą rundę wygrał wyraźnie
Włoch, w drugim starciu Kolczyński do­

Czworlefi,11sierpnia.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne w stają zorze".

6,20: Muzyka (płyty). 6,45: Gimnastyka.
7,00: Dziennik poranny. 7,15: Muzyka po­
ranną w wyk. rozgłośni wileńskiej pod dyr.
Władysława Szczepańskiego. 11,57: Sygnał
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Audycja
południowa. 15,15: ,,Moje wakacje” - po­
wieść Starego Doktora dla dzieci. 15,30:
Skrzynka ogólna - dr. M arian Stępowski.
15,5: Wiadomości gospodarcze. 16,00: Kon­
cert solistów. Wykonawcy: Konrad Żele­
chowski (śpiew) i Stefan Rachoń (skrzypce).
16,40: Odbiornik w samochodzie - pogadan­
ka. 16,45: Sztuka odpoczywania - pogadan­
ka - wygł. Wanda Ivanka-Prażmowska.

17,00: Muzyka taneczna w wyk. zespołu Pa­
wła Rynasa. W przerwie: program na ju­
tro. 18,00: Królewska choroba (pogadanka)
wygłosi dr Tadeusz Pawlikowski (z Pozna­
nia). 18,10: Powszechny Teatr Wyobraźni:
,,Maski” - słuchowisko Paul Czinnera. 18,40:
Muzyka (płyty). 18,50: Recital Ireny Eyssen.
Akompaniuje Jadwiga Szamotulska. 19,15:
Pogadanka aktualna. 19,25: ,,Od shimy do
karioki” - koncert rozrywkowy z Poznania.

20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadanka
aktualna. 21,00: Audycja dla wsi: Zatrucie

zwierząt - pogadanka. 21,10: ,,Rozśpiewane
auto” - lekka audycja muzyczno-słowna
(ze Lwowa). 21,50: Wiadomości sportowe.
22,00: Koncert kameralny (z Łodzi). 22,55:
Przegląd prasy. 23,00: O statnie wiadomości
dziennika wieczornego. Komunikat meteo­
rologiczny. Pogadanka w języku niemiec­
kim.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
8,00 Nasz koncert poranny (płyty). 8,55:

Pogawędka dla kobiet. 14,00: Muzyka roz­
rywkowa (płyty). 14,50: Utwory Nico Dosta­
ła (płytył) 15,10: Wiadom ości bieżące. 15,30:
Rozmaitości (płyty). 17,00: Z twórczości sym­
fonicznej Niemców i Francuzów (płyty).
21,00: Audycja dla wsi. 22,05: Popularna
muzyka polska (płyty).

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

8,00: Melodie z operetek (płyty). 8,55:
Wiadomości z Pomorza. 13,00: Dla każdego
coś ładnego (płyty). 15,30: ,,40-lecie prasy
polskiej na Pomorzu” - pogadanka Leona

Sobocińskiego. 15,04: P ogadanka społeczna.
17,00: Recytacja fragmentu powieści ,,Od
brzegu do brzegu" — Tadeusza Dębickiego.
17,15: Tańczymy - w iązanka melodii tanecz­
nych z płyt. 17,50: Wiadomości sportowe z

Pomorza. 17,55: Program na jutro. 21,00:
,,Uprawa pszenicy” - pogadanka rolnicza -

wygł. inż. Andrzej Miksiewicz. 22,00: Kon­
cert kameralny (z Łodzi). 22,55: Przegląd
prasy (z W arszawy).

ZAGRANICA.
Deutschlandsender. 19,00: ,,Wesele Figa­

ra” - opera. Lahti. 19,00: Muzyka rozrywko­
wa. Ryga. 19,05: Koncert symfoniczny.
Droitwich. 20,45: Koncert symfoniczny.
Frankfurt. 20,15: ,,Frankfurt gra i śpiewa”.
Gdańsk. 20,10: Wesoły wieczór muzyczny.
Wieża Eiffla. 20,15: ,,Aida” - opera. Hilver-
sum. I . 21,10: Koncert. Mediolan. 21,00:
,,Tannhauser” - opera. Rzym. 21,00: Koncert

symfoniczny. Florencja. Muzyka taneczna.

Kopenhaga. 22,20; Koncert orkiestrowy.
Droitwich. 23,10 Muzyka taneczna. Kopen­
haga. 23,00: Muzyka taneczna. Sztutgart.
24,00: Koncert nocny.

szedł do głosu i wywalczył remis. W decy­
dującej rundzie Polakowi zabrakło odde­
chu i z trudem dotrwał do końca. Zasłużo­
ne zwycięstwo odniósł Włoch.

W średniej Szułczyński przegrał z Tot-
tim. Włoch był słabszy technicznie i tak­
tycznie. ale odznaczał się morderczym cio­
sem. Od razu w pierwszej rundzie j(eden z

jego ciosów zwalił Polaka na deski do
sześciu. W trzeciej rundzie zaznaczyła się
już przew'aga Polaka, ale nie wystarczyła
ona do zapewnienia mu zwycięstwa.

W półciężkiej Szymura wygrał zdecydo­
wanie na punkty z bardzo surowym tech­
nicznie Mannucchim.

W ciężkiej Piłat odniósł zwycięstwo nad
wicemistrzem Włoch Paolettim. górując
nad nim pod każdym względem. Włoch był
zupełnie bezradny wobec ciosów Polaka.

WAJSÓWNA JEDNAK STARTUJE.

Jak się dowiadujemy, Jadwiga Wajsów-
na zawiadomiła PZLA, że będzie startować
w meczu lekkoatletycznym z Niemkami w

Bydgoszczy.

AMERYKANIE ZNACZNIE LEPSI
OD NIEMCÓW.

W Hamburga rozegrane zostały wielkie,
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne
z udziałem am erykańskich lekkoatletów'.

Niemcy wystawili prawie pełną repre­
zentację państwową, dla której zawody te

miały być generalną próbą sił przed sensa­
cyjnym meczem USA — Niemcy, który się
odbędzie za 10 dni na stadionie olimpij­
skim w Berlinie. Zawody wykazały przy­
gniatającą przewagę Amerykanów, którzy
w'ygrali prawie wszystkie konkurencje. W

niektórych konkurencjach Niemcy zajęli
dopiero 5—6 miejsce.'Wyniki osiągnęli A-

merykanie wyśmienite. Jedynie na 400 m,
w skoku w'zwyż, w trójskoku i rzucie mło­
tem zwyciężyli Niemcy.

JUGOSŁAWIA WYSTĄPI BEZ PUNCECA.

W piątek, sobotę i niedzielę odbędą się
w Warszawie na kortach Legii zawody te­
nisowe Polska — Jugosławia o mistrzostwo

środkowej Europy. Tenisiści jugosłowiań­
scy przyjeżdżają w składzie: Kukuljeyic,
Pallada, Mitic i Radovanovic, a zatem bez
Punceca.

NIESPODZIANKA W PIŁCE WODNEJ.

Warszawa. W ostatnim meczu o mistrzo­
stwo Polski w piłce wodnej KS ZO pokonał
EKS w stosunku 2:0, spychając b. mistrza
Polski n a 4-te miejlsce w tabeli.

TRANSMISJA Z MECZU POLSKA -

NIEMCY.

Mecz lekkoatletyczny pań Polska —

Niemcy transmitowany będzie w niedzielę
w godzinach 17,10 do 17,30 na fali pomor­
skiej Polskiego Radia. Sprawozdawca — p-
mgr St. Zakrzewski.

Już ostatnie dni
nadsyłania kuponów na nasz konkuns spor­
towy. Konkurs będzie definitywnie zakoń­
czony 13 bm. P rosimy się pośpieszyć.

KUPON
KONKURSU SPORTOWEGO

,,Dziennika Bydgoskiego"
W meczu Polska — Niemcy w Bydgoszczy
z w y c i ę ż y ( ą ) --------------------------------------------

Polska zajmie pierwsze miejsca w następu­
jących k o nku ren cja ch-------------------------------

Nadsyła (imię i nazwisko)

A d r e s
_______ __ ________

Środa, dnia 10 sierpnia
godz. 19. Placówka IV Zw. Powst. i Woj. O.

K. VIII Szwederowo. Zebranie półroczne
u dh. Kołodzieja, ul. Ugory 46. Zebranie

zarządu godzinę wcześniej,
godz. 20. Tow. Kat. Czeladzi Rzem. Zebranie

z wykładem ks. patrona w Domu Czela­
dzi przy ul. Zygm. Augusta 18.

Czwartek, dnia 11 sierpnia
godz. 18. Zw. Powstańców Wlkp. kolo prac.

kolej. Plenarne zebranie u p. Mellerowei,
Plac Piastowski. Ostateczny termin do
składania deklaracji nieodwtołalnie do
31 bm. Przybycie konieczne.

fpraiw sobole

Uwaga, Sokoli! W czwartek 11 bm. o

godz. 17,21 z Gdyni wraca wycieczka Soko­
la z Czechosłowacji, udając się w dalszą
drogę do Torunia. Prosimy druhny jak i
druhów o przybycie na dworzec, by uści­
snąć jeszcze raz naszych drogich braci zza

Olzy. Zbiórka o godz. 17,10 na peronie. Za­
brać ze sobą kwiaty i cukierki.
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- Powódź w Sevierville w Ameryce. W

okolicy Sevierville w stanie Tennessee spa­
dły ulewne deszcze, wywołując powódź w

górzystej miejscowości. Osiem, osób utonęło.
12 mostów i wiele domów uniosły wezbrane
fale strumieni górskich.

— Rekord ,,Normandie'* pobity. Statek

angielski ,,Queen Mary" przebył przestrzeń
z Biehops Rock do Bateauchape Ambrosi w

ciągu trzech dni, 20 godzin i 2 minut, bijąc
w ten sposób rekord prarowca francuskiego
,,Normandie" o 3 godziny.

Zbrodnia fryzjera na Śląsku.
Katowice, 10. 8. W Piotrowicach zwol­

niony z zakładu fryzjerskiego Barnackiego
29-Ieitni Stan. Nawrot z Będzina, żegnając
dotychczasowego pracodawcę, okazał goto­
wość ogolenia swego następcy, Pawła Mo­
rawca. W czasie golenia Nawrot przeciął
brzytwą gardło Morawca. Po dokonaniu

strasznego czynu Nawrot usiłował zbiec,
lecz został przez Bernackiego ujęty i odda­
n y policjii.

Morawca przewieziono w stanie ciężkim
do szpitala w Mikołowie.

Proces o obrazą wojska polskiego.
Inowrocław. Przed sądem grodzkim

w Inowrocławiu stanął proboszcz pa­
rafii Jaksice, pow. inowrocławskiego,
ks. Inocenty Niewitecki, narodowości

niemieckiej, oskarżony o zniewagę woj­
ska polskiego. Tło sprawy jest nastę­
pujące: 4 sierpnia ubiegłego roku żoł­
nierze pułku odbywającego manewry,
udali się na probostwo w celu poszuki­
wania kwatery. Ks. prob. Niewitecki

powitał ich nieprzychylnie, używając
słów znieważających wojsko polskie.
Oskarżony jest znanym na tut. terenie

germanofilem. Zaznaczenia godnym jest
fakt, że żaden z tut. adwokatów nie

chciał podjąć się obrony oskarżonego.
Wyrokiem sądu ks. Niewitecki skazany
został na 'łączną karę 3 tygodni aresztu.

Zwierząt Rzeźnych i Mięsa.
Pod hasłem: Pracuj sumiennie i uczci­

wie! Zdrowie bliźniego szanuj jak własne!

odbyło się w ub. niedzielę w sali restaura­
cji Rzeźni Miejskiej w Bydgoszczy walne

zgromadzenie Pomorskiego Związku Oglą­
daczy Zwierząt Rzeźnych i Mięsa.

W obecności 300 obecnych członków

zgromadzenie zagai! prezes zarządu Związ­
ku p. Fr. Marchlewski z Torunia, witając
przybyłych gości, członków i gospodarza
zgromadzenia p. dyr. rzeźni bydgoskiej! dra

Kwiatkowskiego, któremu oddał głos.
Pan dr Kwiatkowski w krótkich, lecz

serdecznych słowach powitał zebranych w

imieniu pana prezydenta miasta Bydgosz­
czy oraz swoim, życząc zgromadzeniu po­
myślnych wyników obrad słow ami,,Szczęść
Boże!"

Na apel prezesa p. Marchlewskiego
uczczono pamięć 3 zmarłych członków

Związku przez powstanie z miejsc.
Zgromadzeniu przewodniczył p. W . Wit­

kowski z Bydgoszczy; ławnikami bvl| pp.:
B. Śliwiński z Brzozowa i W. Olejnik z A-
leksandrowa Kuj.; do pióra zasiedli pp. Fr.
Kasiorowski z Chełmna i Ign. Strzelka z

m. Rajkowy.
Nastąpiło sprawozdanie ustępującego

zarządu za rok 1937/38. Działalność Związ­
ku Oglądaczy stale przybiera na sile orga­
nizacyjnej i kroczy naprzód w utrwalaniu

poczucia łączności koleżeńskiej, wspólnej! o-

bronie i poprawy bytu materialnego, w

podniesieniu wykształcenia zawodowego i

postawieniu oglądaczy na najwyższym po­
ziomie sprawności i wydajności w pracy, w

organizowaniu odczytów i pogadanek z za­
kresu wiedzy fachowej. Przy zarządzie
Związku w Toruniu utworzone zostało w

roku sprawozdawczym ,,bezpłatne biuro

porad admmistracyjno-prawnych" dla
członków Związku, prowadzone przez sekr.

Związku p. Br. Kwiatkowskiego w Toru­
niu.

W wyniku wyborów zostali jednogłośnie
wybrani: jako prezes - dotychczasowy
sekr., zasłużony dla spraw oglądaczy p. Br.
Kwiatkowski z Torunia, wiceprezes - - kier.
rzeźni miejsk. w Włocławku — p. R. Mar­
cinkowski, sekr. p. St. Rydlewska z Toru­
nia, zast. sekr. p. Z. Górny z Torunia,
skarbn. dypl. oglądacz p. Brzeziński z To­
runia, zast. skarbn. p. Fr. Grajkowski z To­
runia. Do sądu koleżeńskiego weszli pp. W .

Olejnik z Aleksandrowa Kuj!., A. Tlirunn z

Pucka i P. Smechtaia z Bydgoszczy. Do ko­
misji rewizyjnej ~ pp, F- Szymanowski z

Bydgoszczy, Fr. Kasiorowski z Chełmna i
Br: Ćentkowski z Włocławka.

Na wpiosek nowego prezesa uchwalono

jednogłośnie obrać I-go prezesa Związku p.
Fr. Marchlewskiego z Torunia bon. prez.
Związku.

Zgromadzenie zatwierdziło budżet na r.

1938/39, na ogólną sumę zł 1.117,—.
Najważniejszą częścią zjazdu były wy­

kłady, wygłoszone kolejno przez: woje­
wódzkiego ins.p. wet. p. dra St. Jakubow­
skiego nt. ,,Zadania zawodowe i społeczne
oglądaczy mięsa", pow. lek.- w et. p. dra No­
wakowskiego z Bydgoszczy nt. ,,Zastosowa­
nie ustawy o badaniu mięsa w terenie" i

wykład wicedyr. rzeźni bydg. p. dra Brau-
era n t ,,Technika badania mięsa wieprzo­
wego pod Względem włośni (trvchin").

Pan insp. dr Jakubowski zachęcił wszy­
stkich obecnych do sumiennej! pracy, gdyż
na nich właśnie spoczywa wielki obowią­
zek zapobiegania chorobom, a często i

śmierci, t

Bardzo podniosłą chwilą było wręczenie
12 oglądaczom ,,dyplomów pamiątkowych"
z okazji 25-lecia pracy zawodowej. Soleni­
zantami są: z powiatu tczewskiego pp.: Jó­
zef Mńzeila, Teodor SzwedowSki; z pow.
chojnickiego pp.: Jan Pronobis, Teofil War-

czak, Franciszek Kaszubowski, Franciszek

Mayfert, Teofil Kupć, Stefan Szultka, Józef

Watkowski; z pow. morskiego pp.: J. La-

dącli, Franc. Jaskółka i Leonard Markow­
sk i.

Na zakończenie prezes p. Kwiatkowski

podziękował p. wojew. insp. wet. za troskę
o dobro członków Związku.

W odpowiedzi na to p. insp. dr Jaku­
bowski oświadczył, że życzeniem Urzędu
Wojewódzkiego jest,, aby nie było ogląda­
cza, któryby nie natężał do Związku Oglą­
daczy Zwierząt Rzeźnych i Mięsa Wielkie­
go Pomorza!

Na zakończenie p. wiceprezes Marcin­
kowski wzniósł okrzyk na cześć Wielkiego
Pomorza, a bon. prezes — toast na cześć

wojew. insp. wet. p. dra Stefana Jakubow­
skiego.

Na tym porządek obrad uznano za wy­
czerpany i zebranie zakończono.

Dwa RiesicześUwe wypadki
uf firmie LnkulUis w ciągu półgodziny.

Fatalnym dniem' dla pracownic firmy
Lukullus w Bydgoszczy był dzień wczoraj­
szy. W ciągu pói godziny wydarzyły się
tam dwa nieszczęśliwe wypadki. 26 -letnia
robotnica Cecylia Jasińska, zam. przy ul.

Nowodworskiej 48 podczas zajęć w fabryce
doznała ciężkich poparzeń obu nóg. Pół go­
dziny później 27-letnia Herta Ludtke, zam.

przy Koronowskiej 66 uległa zmiażdżeniu

palców u rąk. W obu wypadkach interwe­
niowało aa,wezwane pogotowie ratunkowe,
które karetką przewiozło nieszczęśliwe ro­
botnice do szpitala miejskiego na Bielaw-
kach.

Pokąsana przez psa.
W poniedziałek 8 bm. po południu po­

kąsana została przez psa córka zawiadow

cy domu 11-letnia uczennica szkolna Geno
wefa Walczakówna, zam. przy ul. Jasnej
nr 23. Okaleczenia okazały się tak niebez­
pieczne, że dziewczynkę odwiozła karetka

pogotowia do szpitala Diakonisek.

Obwieszczenie
0 ustaleniu ceny maksymalnej na chleb

z mąki żytniej wymiału 65%.

Po zasiągnięciu opinii Komisji badania
cen i w porozumieniu z przedstawicielami
rzemiosła piekarskiego, wyznaczam na te­
ren miasta Bydgoszczy cenę maksymalną
chleba z 65% mąki żytniej na 29 groszy za

1 kg. Powyższa cena obowiązuje na terenie
m iasta Bydgoszczy od dnia 10 sierpnia
1938 r. Winni pobierania lub żądania cen

wyższych ulegną karze grzywny do 3.000 zł
łub aresztu do 5 tygodni na zasadzie art. 4
1 5 rozporządzenia Prezydenta BP z 31-gó
sierpnia 1926 r. (Dz. U. R. P . Ni* 91, poz.
527) w związku z art. 63 i 64 rozp. Prezy­
denta RP o postępowaniu karno-admini­
stracyjnym (Dz. U. R. P . Nr 38, poz. 365)
z roku 1928, przy czym jednocześnie może

być orzeczona konfiskata przedmiotów, do

których odnosi się czyn przestępczy.
Bydgoszcz, dnia 8 sierpnia 1938 r.

Za prezydenta miasta:
Naczelnik Wydziału III

mgr praw Rost

Pożar baraku mieszkalnego.
Wczoraj o godz. 22,39 zaalarmowano

m iejską straż pożarną na ul. Słowiańską
25, gdzie palił się barak mieszkalny, nale­
żący do nieruchomości p. Jana Cellęra.
Przybyła straż zastała w ogniu ścianę i
dach 'budowli. Dzięki energicznej akcji
niestrudzonych strażaków udało się po pra­
wie godzinnych wysiłkach pożar zlokalizo­
wać, a następnie ugasić.

Kradzież złomu na dworcu kolelowym.
Bezczelnej kradzieży złomu z dworca

kolejowego w Bydgoszczy dopuścili się dwaj
amatorzy cudzej własności Franciszek L. i
Stanisław O. Przy tej czynności jednak
przychwycono ich i oddano w ręce policji,
która osadziła obu w więzieniu.

— Fakir hinduski. Dowiedzieliśmy się,
że na zaproszenie swoich klientów przybył
na kilka dni do Bydgoszczy znakomity fakir
hinduski Allamistakeo Lungri i zatrzymał
się w hotelu ,,Pod Orłem”. Fakir T.ungri
słynie ze zdolności ukojenia wszelkich bó­
ló'w, nadto bardzo trafnie odgaduje nazwi­
sko, imię, wiek, przeszłość i przyszłość.

— Powrót 4 drużyny harcerzy. Dziś o

godz. 22,46 wraca z obozu w górach 4 dru­
żyna harcerska z Bydgoszćzy. Prosimy o

powitanie jej na dworcu.
— Klub Kynologów w Bydgoszczy? Jak

się dowiadujemy, na terenie naszego mja-
sta powstać ma w najbliższym czasie klub
miłośników i hodowców rasowego psa tzw.

kynologów. Jeśli zważymy, że Bydgoszcz
posiada największy odsetek tego nieżakła-

manego, najwierniejszego przyjaciela czło­
wieka, to uznać należy za zupełnie słuszną,
a nawet pożądaną inicjatywę stworzenia

tego rodzaju organizacji. Jak się dowie­
dzieliśmy, realizacją tej! myśli zajął się X.

żywo p. Edw. Hinel (Podolska 1) do które­
go* też prosimy kierować wszelkie zgłosze­
nia, zapytania itp.

— iKerownictwo Prywatnej Szkóly Po.-

wzsechnej III stopnia Tow. Szkoły Jednoli­
tej z uprawnieniami publicznych szkół po­
wszechnych III st. w Bydgoszczy, ul. Pade­
rewskiego 2 wznowiło przyjęńa rodziców w

sprawie zgłoszeń dzieci na rok szkolny
1938/39, codziennie od godz. 10—12. Telefon
nr 20-41. (14S17

ZMARLI:

Śp. Berta Mączkewska, lat 73, w Grabo-

wie.

Śp. Zofia Krygierówna, lat 22, w Pozna­
niu.

Śp. Piotr Stopikowski, lat 68, w Cekcy­
nie.

SPRZ1DA2B

Pompę
ręczną lokomobilową,
pierwszorzędnym stanie,
30 rur kotłowych używa­
nych sprzedam . Bielicka
nr 43. 18504

Skład
cukierków na sprzedaż.
Wiadomość w kiosku. Po­
morska 13. (8508

Rower
w dobrym stanie. Chro­
breg o 21, kolonialka.(8513

Rower (14795
damski, rower męski
sprzedam. Kujawska 5,

Bezkonkurencyjnie
przepowiada Grafolog Król.

Jadwigi, 13—6. (l 4759

Rolwóz
jednokonny nowy zaraz

sprzedam. Plac Poznań­
ski 6. 14811

Szybkowar
Silesia tanio. Krasińskiego
5m.3. 8499

Parcela 14774
z małym domkiem na

sprzedaż. Koronowska 71

Sprzedam (14804
maszynę, kocioł parowy 7

atm., rocznik piąty, bardzo

dobrym stanie, oraz komp­
letną transmisję tanio. Zgł.
do Dzień, pod , Maszyna”.

Powózki
rozmaite, na sprzedaż. —

Hetmańska 25. (8505

Oficyna 14773
z placem budowlanym na

sprzedaż. Wiejska 27.

Fryzjerstwo
staro zaprowadzone tanio

sprzedam. Oferty Dzień.

Fryzjerstwo”. 14814

Dom
w Gdyni na Wzgórzu Fo­
cha — komfort sprzedam
zaraz. Cena 8.5,000 zł. -

Czynsz roczny zł 8.5ti0,-
Hipoteka Banku Gospo­
darstw a 23.000 zł Zgło­
szenia pod ,,nr. 1.000” do
Dzień. Bydgoskiego. (14813

sPOSADYWOLNE , 1
Dwóch (I480-5

uczniów tylko z dobrej ro­
dziny, uczciwych, może się
zgłosić. Magazyn Bławatów
Tadeusz Ferber, G dańska 63

Cholewkarz
dobry fachowiec, katolik,
potrzebny zaraz. Zgłosz.
St. Cbwaliszewski, Sza

mocin, Rynek 7. (14803

Ekspedientka
branży rzeźnicki'ej po-
trzebna zaraz. M. Ara
czewski, Toruń, Królowej
Jadwigi. U4J93

Służąca
z gotowanie.m do wszy­
stkich prac domowych
potrzebna zar-ąz. Gdańska

11, m. 5. 14802

Służąca
młodsza zaraz potrzebna.
Gdańska 55-4 . (8517

Służąca
gotowaniem potrzebna

od zaraz. Reja 2. '

(8520

Służąca
przychodnia potrzebna.
Paderewskiego 18-8. (8518

Krawcowe

wykwalifikowanepotrzeb­
ne W ełniany Rynek 7.
skład. (14799

Bufetowa

inteligentna zaraz potrze­
bna, Długą 82. 04780

Służąca
przychodnia potrzebna od
zaraz. Raranowska, Kra­
kowska 13. 04779

Stolarz

budowlany potrzebny. Plac
Piastowski 7. 8522

Fryzjerka
dobra piła może się zgło­
sić od zaraz lub później.
Dunst Władysław, Ko­
ścierzyna, ul. Świętojań­
ska. 04786

Służąca
notrzebna. Sienkiewicza
28-2 . 04816

Przedstawicieli

zaangażuje pow ażne

przedsiębiorstwo do sprze­
daży kompletów naczyń
kuchennych aluminio­
wych najlepszego gatun­
ku. Oferty prosimy kie­
rować pod ,,WK. 469" do

Towarzystwa Reklamy
Międzynarodowej, Rynek
nr 11. ( 14809

Rytowników
stalowych 1 lub 2-eb, po-
sznkuiemy natychmiast.
Zgłoszenia D ziennik Byd­
goski Toruń pod ^Ryto-
wnik*1. 14792

100 Tri'

ubikacji w śródmieściu,
dla ekkiego przemysłu
zaraz wynajmę.Grudziądz-
ka 5—6, Taczarski. 14776

Warsztat
w dobrym położeniu, nada­
jący się dia każdej branży,
od zaraz do wynajęcia. Zgł.
Magazyn Bławatów Tadeusz

Ferber, Gdańska 63 (14806

B pcsiceTIf
WOLNE

Pokój
przyjezdnym. Pomors'ka
3-8 . (S506

Umeblowany
Płac Poznański 7—5.(14769

Umeblowany
Długa 32 - 7. (14798

Pokój (Sali
elegancki, wszelkie wygo­
dy. Cieszkowskiego 8 -3 .

Pan
w średnim wieku, właści­
ciel przedsiębiorstwa po­
szukuje pani, towarzyszki
życia do lat 32. Zgłosze­
nia do Dziennika Bydg.
Toruń .Pan”. 14790

Jasnowidząca
Sienkiewicza 1/10. (8521

Za długi
mego męża Bronisława
Reinholda nie|odpowiadam
Żona. ( 14812

Zawiadomienie.
Z dniem 10 bm. otwie­
ram restaurację Wejniany
Rynek ll. Upraszam Szan.
PP. o odwiedzenie i po­
parcie. . Z poważaniem
Maria Żelazna. (14796

Czytajcie
, Dziennik Bydgoski"!



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI'*, czwarfeTc, dnia 11 sierpnia 1938 r. Nr 182.

vt'Cl',! ? ^ 1*.k * !,,v WtźM :4fefe
'1A'kVAik(4 *1r r

" %i 'ż 4-k'k'-'rK

Em, Prezes i Notariusz

Edward Jackowski
Pierwszy Prezes Sądu Okręgowego w Gdyni
zmarł dnia 8-go sierpnia 1938.

Nieubłagana śmierć zabrała z pośród nas organizatora
naszego Sądu i Koła Miejscowego, który swoimi zaletami
serca i umysłu pozostawił trwałą pamięć w naszym gronie.

Cześć Jego Świetlanej Pamięci!

Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów R.P .

Koło w Gdyni.

Poszukiwany kandydat na stanowisko Itffideriro'W iml-
lccnelekdsrow nft B*cQDS*5f w Karszni­
cach. Wymagane warunki? wyższe lub średnie wykształcenie
elektrotechniczne, obywatelstwo polskie i kilkuletnia praktyka w e-

ląktrowni (14481
Oferty orzy dołączeniu odpisów dokumentów josobistych kie-

ować do 15 sierpnia rb. do Dyrekcji Kolei Herby Nowe-

Gdynia. Wydział M echaniczny i Zasobów w Bydgoszczy, ul.
Dworcowa nr 63

iiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiii

Płachty
żniwne i plandeki nieprze­
makalne, poleca po naj­
niższych cenach (14500
A. FLOREK, Jezuicka 2.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimitiiiiii

Przeiartg.
Wydział Powiatowy powiatu wyrzyskiego

ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy na :

1. Wykonanie prac stolarskich z dostawo
wszelkich materiałów.

2. Wykonanie prac lastricarskich z dosta­
wo materiałów w rozbudującym się
szpitalu powiatowym w Wyrzysku.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej znajdu­
jącej się w biurze Wydziału Powiatowego lub przesłać
pocztą (pokój nr 9).

Termin nadsyłania ofertdodnia 18.VIII . godz. 12.

Oferty złożone lub nadesłane po tym terminie rozpatry­
wane nie będą. Do oferty należy dołączyć odpis karty
rzem ieślniczej.

Warunki przetargowe i techniczne, wzory oraz śle­
pe kosztorysy można otrzymać od dnia 9. 8. 38 za opła­
tą zł 3 i 2 w Wydziale Powiatowym w Wyrzysku po­
kój nr 9.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie dowolny wy­
bór oferenta, lub podział pomiędzy kilku oferentów.

Oferty winne być złożone zgodnie z postanowie­
niami rozp. Rady Ministrów z dnia 20. t . 1937 r. o do­
stawach i robotach na rzecz Skarbu Państwa i Samo­
rządów Dz. U. R P . Nr 13 poz. 92, z którymi winien

się oferent dokładnie obznajmić- (14797
Przewodniczący Wydziału Powiatowego

14797) (—) L. Muzyczka, Starosta Powiatowy.

MOTOR SPALINOWY
na gas ssący, 150 KM 6 cylindrowy, w dobrym stanie

odda tanio 14666

Bloch Śniadeckich 30, telefo n 3061.

WRÓCIŁEM
D r nrocecda.SCSieipBffncnBBCSWsBcfi

specjalista chorób ocznych (14584
Godz. przyjęć 9—11 i 3—5

Bydgoszcz, ul.Gdańska5,tel.1924.

Pracetokarskie i drykerskie
w produkcji masowej w równych metalach wykonuje

BLOCH, Śniadeckich 30, telef. 3961.

SEediz.6óiMJki
l/l i V2 kupuje stale

Antoni Piliński
Bydgoszcz (14726

ul. Trybunalska 2.

Dwie wykwalifikowane

stefBerltil
na skórę i jedną steperkę
bieliźniarkę przyjmie od
zaraz na stałe (8492

Mechaniczna Fabryka Obawia
JTANDAr, Bydgoszcz

Malborska 1.

tl!lllllilllllllll!!!!i!!lfltll!IIIII!lllllll!IIH!

Zapowiedź.
Podaje się do ogólnej wiadomo­

ści, że 1. leśniczy Benno Kuscb,
stanu wolnego zamieszkały w

Obersommerkau, powiat Gdańsk,
syn leśniczego Ernesta Kuscha i

tegoż żony Eiżbieiy z domu Bdhm,
oboie zamieszkałych w leśnictwie
Polesie powiat Tczew. 04788

2. Bez zawodu Edith Hilde-

gard Mertins, stanu wolnego,
zamieszkała w Łochowie, gmina
i powiat Bydgoszcz, córka zmar­
łego piekarza Rudolfa Mertinsa i

tegożżonyJadwigi zdomu Kreutz,
zamieszkałej w Łochowie, powiat
Bydgoszcz chcą zawrzeć związek
małżeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi nastąpić winno w Zarzą­
dzie Gminnym w Bydgoszczy, w

gromadzie Łochowie oraz w je­
dnym z czasopism w Byd'gosz­
czy i w Gdańsku.

Bydgoszcz, d. 9 sierpnia 1938.

Urzędnik Stanu Cywilnego
w zastępstwie

(~ -) Ciszewski.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
'Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 '-7n drożej jak w zwykłym dziale Ogłoszeń.

D l a poszukujących posady 20% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zm ieniają treśoi ogłoszenia
n i . zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy

K a i

Tapety (10386
duży wybór, niskie ceny
Tyczyński, Gdańska 40.

J%cbdtegx?
MLEKA
V, litrowe

0.90 Zl
zklanne4 szłuki fa ansowe 5 szt.

B. KACZMAREK
Ul.Podwale12. Tel.2371 .

12139

Willa w Gdyni
ogrodem, 10 minut od

dworca, dochód roczny
500 zł sprzedam. Oferty

Dziennik Bydg. Gdynia,
Willa*. (14621

Domek (14733
ogrodem 4500. Toruńska
nr 13.

PywanY
chodniki, wyroby Kokoso
we, ceraty, materiały me­
blowe, tanio. M.Szmolke
Bydgoszcz, Jezuicka 22,
tel. 1301. (5769

Motocykle
N. S.U., Zundapp, T. W.
N. oraz wszelkie akceso­
ria stale na składzie, na

dogodnych warunkach po­
leca Salon Sampchodowy
Jan Patalas, Gdyni
Świętojańska 89, telefon
34-81". (14618

Szlachetny iynk fasadowy
,,Terranau

gdzie nie ma zastępstwa,
dostarcza wprost przed­
siębiorstw o ,Terrana”
Oborniki, telefon 43. (11317

Od 1-go złotego
reperuje maszyny do szy
cia wszelkich systemów
były starszy mechanik

Comp, Singer, przychodzi
w dom. Bydgoszcz, A. An­
toniewicz, Cieszkowskie­
go8-8. (!480l

Repeiluat kinMpskft
KRISTAL: ,Rapsodia*

W rolach głównych
Olympe Bradna i Gene

Raymond. Nadprogram
Królewskie dni w Pa

ryżu i najnowszy tygo
dnik Pata. Ostatni dzień.

MARYSIEŃKA: Dziś'.film

japoński ,Yoshiwara*
premiera. W roi. główn
Sessue Hayakawa i Ta­
naka Mitchoko. Bogaty
nadprogram.

Kino APOLLO zamknięte
z powodu remontu.

KAPITOL ni.Marcinkowskiego 4:

Dziś dwa filmy: . Cza­
rownica z Salem", w roi.

gł Claudette Colbert i
. Płynne złoto*.

BAŁTYK: , Rycerze ste­
pu* i , Diabły dzikiego
zachodu* z Harym Ca-

reym i Tom Tylerm

K SPRZEDAŻ!
Kupujemy

każdej ilości wiśnie i

jabłka. Fabryka Cukrów
i Czekolady Bracia Tysler,
Bydgoszcz, ul. Dr. Emila

Warmińskiego 9. (IIHSO

Owoc
do marmelady kupuje w

każdej ilości ,Kama” fa­
bryka marmelady — Zdu­
ny 20. (14498

Kompletne
urządzenie składowe, sza­
fy oszklone szufladami,
okazyjnie na sprzedaż.
Wiadomość Gdańska 22,
m. 5. (14720

Piekarnie

odstąpię tanio z powodu
choroby. Zgłoszenia w

filii Dziennika Bydgo­
skiego ,8438”. (8438

Skład

kolonialny dobrze pro­
sperujący z zaprowadzo­
ną klientelą przy głównej
ulicy z powodu stosun­
ków rodzinnych od zaraz

na sprzedaż. Oferty pod
. Poważny obiekt” do
filii. 8496

Kupie
kabinę telefoniczną izolo­
waną. Szmeiter, Gdań­
ska 30. 8491

Sprzedam (14799
tanio w bardzo dobrym sta­
nie: samochód ciężarowy
Chevrolett 6 cyl,, chodzi na

razie jako autobus, oraz

samochód osobowy Over
land. Gardzielewski, Gru­
dziądz, Sobieskiego 13.

Kupie (84S9
pas zapędowy w dobrym
stanie, 23 do 25 cm szero­
ki skórzany dubeltowy. Zgł.
z podaniem ceny Gorzelnia

Dębno, poczta Jeziorki Za-
bartowskie pow. Wyrzysk

Kamera - Lustrzana

(Spiegelreflexkam era) Wel-
ta superfekta 1: 3,6 format
6X9 jak nowa, za 50% ce­
ny normalnej do sprzeda
nia. Oferty pod , Kamera”

(14781)
Kiosk

w śródmieściu na sprze­
daż. Oferty filia Dzien­
nika pod ,Dobra egzy­
stencja”. (14761

Realność
ogrodnicza, ca 4000 O m

na sprzedaż, Ujejskie­
go 28. (8502

KUPNA

Kodoł (l4682
parowy dla centralnego o

grzewania pojem 40-60 Itr,
kupi Wiltbrodt i Jęsiak,
Gdynia 4 Chylońska 5

Młyna
mniejszego urządzenie ku

pię okazyjnie. Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy-
nia pod ,Młyn”. (14733

Plac (14762
wzgl. ogród nadający się
pod budowę domu poszu
kuję. Oferty pod , Centrum'
do Dziennika Bydgoskiego.

Czeladnik

piekarski potrzebny. Ja­
giellońska 45. (1476.5

Służąca
porządna, czysta, potrzebna.
Matejki 10/7. (8494

Poszukujemy
pierwszorzędną siłę biu­
rową, obeznaną z buchal­
terią Oferty pod ,F . H .”
do filii. 8498

Chrześcijański pensjonat w Bćrągnicąj

w samym centrum zd rojowiska, obok k ościoła i Nowych Łazien ek.

IłAobftnala Lftirhnid domowa, na maśle, na żądanie
UuSKOilafa KUŁII(llu dietetyczna - Ceny umiarkowane

12631) Zarząd: OTwcntM .3Tffh'er^cfiroirusfóo.

Dzielna 14760

dziewczyna, polski, nie­
miecki język od 15, 8.

Zbożowy Rynek 4, m. 2.

Dziewczynka
potrzebna do dziecka. Ciesz­
kowskiego 12. (8490

Krawcowa
do konfekcji damskiej po­
trzebna. T . Magdzińskie-
go 14. 14770

Nasezon letni

M ika gsIeaiB
Hamaki

9123 Leżaki
poleca

A. Hensel
. właśc. Sierpiński i Kasprzak

Bydgoszcz
Dworcowa 4 , tel.3193

Przyjm. asygnaiy,,Kredyt**

UczeA

piekarski potrzebny. Ku­
jawska 55. 14810

Służąca (8514
zaraz. Gdańska 16, m. 7.

Poszukuje
2 pokoje z kuchnią płacę
rok z góry. Oferty Dzień.

Bydg. ,O d zaraz”. 14800

Dziewczynka
uczciwa lat 14-17 do po­
syłek zaraz potrzebna. Po­
morska 51, skład. (8515

Pomocnik
krawiecki potrzebny. Adres
filia . (8519

3 lub 4-ro

pokojowe mieszkanie po­
szukiwane. Zgłosz, telef.
2229. 14878

Poszukuje
1 lub 2 pokoje kuchnią.
Pod , Państw owy” filia.(8501

Szewcy
potrzebni. D ług a 84.
skład obuwia. 8509

NAUKA

Stenografii
pisania maszyną, księgowo­
ści, w języku polskim i nie­
mieckim. Biuro Kupieckie
Vorreau, ul. Marsz.Focha 10.

Nowy kurs d. 1. IX . (14528

Kroju
męskiego zbiorowy kurs

16. 8.—16. 9., zapisy Kie­
rownictwo Kursów, Byd­
goszcz, Podgórn a 1. (14764

Nauczyciel
dla udzielenia lekcyj po­
trzebny. Jagiellońska 25,
biuro. (14808

m S iJ

Podgorzelnik
potrzebny do gorzelni, któ­
ra wyprodukuje 200 tys. Itr.

Zgł. z odpisem świadectw

przyjmuje Zarząd Gorzelni

Dębno, poczta Jeziorki Za-
bartow skie pow. Wyrzysk.

i8488)
Potrzebna

służąca Królowej Jadwigi
29m.8. 8500

Bufetową (14791
młodą, zgrabną poszukuje
zaraz — później Jakubow­
ski, Toruń, Wielkie Garba-

ry 5/23. Fotografię dołączyć.
Potrzebna

zaraz dziewczyna do
dziecka. Szczecińska 1 m.

3, Bielawski. 8507

Młyn (14782
potrzebuje kierownika z

kaucją 3000 zł prowadzenia
wymiany zaraz. Osobiste

zgł. Kierejew ski, Mogilno.
Piekarz

starszy sumienny znający
cukiernictwo, do pieca
piersiowego potrzebny. —

PI. Poznański 10. (14775

Pomocnika

młodego piekarskiego za­
raz. Poćwiardowski, pie­
karnia - Drzycim powiat
Świecie. 114771

Poszukuje posady
inkasenta, magazyniera

1.1. p , większym poważnym
przedsiębiorstwie, 5-10 .000
zł zabezpieczenia. Miejsco­
wość obojętna. Własny sa

mochód. Oferty pod ,G . 66'
do Dziennika. 14768

Stolarnia
do wydzierżawienia na

Pomorzu, blisko Gdyni
Gdańska, istnieje około
80 łat. Kompletnie urzą-
dzona, (m. in. m aszyny dó

gięcia drzewa), liczna
klientela, dużo możli­
wości rozw oju. Maszyny
sprzedam. Przy stolarni

5-pokojowe mieszkanie.

Oferty kierować pod ad­
resem: W ejherowo,
skrzynka poczt. , 49”. 14784

Warsztatu
w centrum szukam. Zgł.
Pomorska 4, II. . (8512

Do dziecka
i dwóch osób gotowaniem,
możliwie praniem. Sien­
kiewicza 15 m. 8. Zgłosz.
tylko3-6 . (8503

Czeladnik 14807
szewski potrzebny od za­
raz. Grunwaldzka 54.

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr,

3-2i1pokoj owe:

kuch. Sienkiewicza 28-2 .

4 pokojowe:
Libelta 10.

4,3,2i1pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 13/1.

3 pokoje
kuchnią, łazienką. W a­
wrzyniaka 18, m. 1, tele­
fon 2147. 8487

3 pokojowe i8495
willowe, komfortowe od
zaraz do wynajęcia. So­
snowa 9, osiedle leśne.

3 pokoje
kuchnia oficyna, dla bez­
dzietnych. Jasna 16. 14783

RÓŻNE

Spdlnika
czynnego z kapitałem 10
do 20.000 zł do dobrze

prosperującego przedsię­
biorstw a handlowego,
branży technicznej w Gdy­
ni, z równoczesnym przy­
jęciem kierownictwa, po
szukuję zaraz. O ferty
Dziennik Bydg. Gdynia,
pod ,Dobry zysk”. (14619

Znaleziono

portfel z zegarkiem i pie­
niędzmi. Odebrać Pasiń-
ski, Krakowska 1. 8493

Przybyły ze Wschodu
światowej sławy fakir in­
dyjski Allamistakeo Lungri
mówi imię, nazwisko, nu­
mer losu, przeszłość, przy­
szłość, daje możność zdo­
bycia trwałej miłości żąda­
nej osoby.Chorzy-usu­
nie wam natychmiast naj­
gorsze bóle, cierpienia ma­
gnetyzmem. Przyjęcie od
zł 2.—. Przyjmuje od 10-tej
do 13 i od 15-20 . Telefon

30-95, pokój 9, H otel ,,Pod
Orłem". (U787

Tąpią
szczury, owady dobrym
skutkiem. Kawczyński,
Wysoka 19. 14772

Oszczerstwo
rzucone na pana Michała Szcze­
paniaka zamieszkałego w Bydgo­
szczy, Skwarna 10 cofam. 04777

Piotr Nowacki. Skwarna 8.

Za zgodność Gierszewski,
sędzia polubowy.

ŚWIĄTECZNE ŻYCZENIE.

Emerytowany
wyższy urzędnik, szuka

dwupokojowego mieszka­
niakomfortowego. Czynsz
ewentualnie pół roku z

góry. Oferty pod ,50” do
filii. (8497

— Panie kapitanie, mam dziś imieniny.
Czy mogę wystrzelić torpedę?


